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ODPOW IEDZIALNOŚĆ
N iedzielne sm ętne o rędzie  p. posła  

N sw ka, S tw ierdzające n iedojście d o  skut- 
*« p roponow anej konferencji, ikończy 
therw szą próbę K lubu B. B., m ająca na 
'-du osiągnięcie porozum ienia  i s tw o rz e ­
nie w iększości z klubam i lewicy. Czy po  
'ei pierw szej p ró b ie  nastąp ią  dalsze, 
Pfzyężiość pokaże P. poseł Sław ek, p o d ­
pisując wspomini'3'ny kom unikat, m iał spo 
sobność stw ierdzenia, jaką w arto ść  i sku- 
f *  m iały jego usiłow an ia  w  ciągu paru  

o statn ich . W artoby  dzii® publicznie za- 
^ailizowdL ten sU n talii juczny.

P odczas w y b o ró w  do obecnego  Sej- 
tH i p . pułk. śisawek bvl z ram ienia g ru p  
J^ądzdcych szefem kam panji wytboirczej. 
Grj ułożył ogólny p ian  tej kamiJiawji, on 
tw o rz y ł  i zastosow ał m etody j  środka, 
P!z  ̂ pomocy których była oma p rz e p ro ­
w adzona. N akoniec pism a jego obozu  
^trąbiły po  w cb o rach  w alne  zw ycięstw o 
listy nr. I. D ziś rezu lta tem  teg o  „zw ycię­
stw a" jest (konieczność zw racan ia  sie do 
‘hnych k lubów  z propozycjam i o  pom oc 

i otrz /mywc n ie  od  róch odm iow ,, któ- 
*a spn  ' t a  i p posła S ław ka i P rezesa 
^ady  M in istrów  p, Św,italskiego. W ynika 
ż lego-, że plan, tak tyka  ij' rzekom© zw ycię­
stw o podczas w yborów , były możie zw y­
cięstwom n a  jednam  małym odcinku , a le  
\  ca łdksztak ie  zagadn ien ia  dały w yniki 
Ujemne W yrażają  się one w  niem ocy Sej- 
thu dla w ypełnienia najw ażniejszych za- 
kadnień państw ow ych, o ra z  w zup»eline] 
bezsilności „zw ycięsk iego" K lubu iB. b ., 
^tóry podczas ubiegłych sesyj sejm ow ych 
Arrnast p racow ać tw ó rczo , zm uszony był 
^ je d n o k ro tn ie  bądź  to  0'puszczać dem on 
stran yjnie salę sejm ow ą, bądiź też s to so ­
wać obstrukcję  podczas obrad . T akie o to  

%  w ynik i p racy  p. posła  S ław ka i  jego 
^rupy.

W  tej sytuacji aktuataem  będzie przy- 
Pbhiindeć. że podczas kamparaji w yborczej 
^dezw ał sie inny  g łos, k tó ry  wslkazywal 
drogę obyw atelom  kraju. Był to  list zb io­
rowy Księży B iskupów . P rzejęci ojcow - 
?*G rroska o  sw ych w iernych i  d o b ro  fera- 
J  naw oływ ali o n i w ó w czas kato lików  
,f| u tw orzen ia  jedne, grupy;, k tó raby  n;a 
erenie Sejmu pracow ała  dla pow yższych  

P o w  O pinia Księży BisKupow pr.z“wiii- 
r!' Aa a taidinościi, jalkiie obecny  Sejm bę- 

miał do no konania  i p rag n ę ła  im  za- 
" biec św iatła  rada.

Przypomni:jmv sobie  te raz  jak .tlan 
został przvięty p rzez  p. Sław ka i je- 

^" g rupę  Wiai łomem jest, z jakiem; tnud- 
^ściami spo tkały  się stronn ic tw a, k tó re  

jgbęły. pod  sztandarem  w ezw an ia  Księży 
m;>kupow, ak st: onnictwoim tym ro zb i- 

w iece, zdzierano  mlakatty og łoszenio- 
e> konhsikowamo odezw y i t. d. Wyli- 

^ .?n ’e tego  w szystk iego  zab ra łoby  zbyt 
Mele m iejsca, zresztą są to  rzeczy aż  na- 

'yj ż ra n t .  Tak sam o znaną jest ro la  p. 
CiJ‘k. Sław ka i podległych mu orgam iza- 
B yy ie i ^aiłej kam pan ii. Rówmoczlośnie 

lewi fflw e cieszyły się pełną sw obo- 
-Uchu P ro w ad ząc  tę akcję, au to rzy  

^  w cale n ie  p rzew idyw ali, że g o tu ją  sa- 
sobie klęskę, że rozbija jąc  zupełnie 

prawiioowo - um iarkow ane, zosta- 
lewufme 113 b 'acu z sibia lew icą ii że... ta 
ę-" a bi dzie panem  położenia, a „zwv- 
i Lu * iedymka będzie zdana n a  jej laskę 

~ ^ a s k e
iję DZ1?5. musi p. n o sd  Słaiwek przv.znać. o  
V ''o g ó le  serjio trak tu je  Seim i jego rolę 
K ^aństw ic, że gdyby p ragn ien ia  Księży 
cjn “Pów  -zostały zrealizow ane, to  svlua- 

na terenie Sejmu przedstaw iałaby  się
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ODSŁONIĘCIE POMNIKA BISKUPA
SPLIT, (P A T ). —  W  niedzielę odbyło 

się tu  u roczyste  odsłonięcie pom nika b i­
skupa chorw ackiego  G rzegorza, k tóry  w 
X-ym  w ieku p ro p ag o w ał ideę kościoła 
narodow ego  chorw ackiego .

Jako  rep rezen tan t król? A leksandra w 
u roczystości w ziął udział ks. P aw eł. —  
O becni byli rów nież czterej członkow ie 
rządu. 2  całej Jugosław ji p rzybyło  do 
Splitu w iele de legacyj. M iasto  było ude­
korow ane. Pom nik b isk u p a  G rzegorza  
u staw iony  zosta ł p rzed  perysty lem  p a ła ­
cu cesarza  D ioklecjana. Po uroczystem  
nabożeństw ie  burm istrz  m. Splitu T a ó a -  
glia o raz arcyb iskup  zag rzebsk i B auer 
w yg ł°sili przem ów ienia , podnosząc  zna­
czenie działalności b isk u p a  G rzegorza, 
k tóry  już w  X -ym  w ieku ery ch rześc ijań ­
skiej bronił idei n iepodleg łości luaów , 
zam ieszkałych nad  A drjatykiem .

Aktu odsłonięcia  pom nika dokonał ks. 
Paw eł. Pom nik je s t dziełem  znanego 
rzeźb iarza  jugosłow iańsikego  M echtrow i- 
cza.

(W iadom ość pow yższa  je s t n ieścisła. 
Ks. B iskup G rzegorz nie był w cale  zw o­
lennikiem  jak iegoś „K ościoła naro d o w e­
go", lecz podobnie  jak  św . Cyryl i M e­
tody, rzecznikiem  obrządku  w schodn iego  
i języka słow iańsk iego  w  liturgji ka to lic­
kiej. W obec P ap ieża  był najlo jaln iejszym  
kapłanem , o czem św iaaczy  obecność na 
om aw ianej u roczystośc i dz isie jszego  k a ­
to lickiego arcy b isk u p a  Z agrzeb ia  ks. d -ra  
A nt. B auera. Z w ro t o  „Kościele n a ro d o ­
w ym " m ógłby nasunąć  czytelnikow i b łę ­
dną  analog ję  z dzisjejszem i „K ościołam i 
narodow em i", tw orzonem i przez różnych 
sekciarzy . R ed .).

FINANSE FR A TJI
PRZEMÓWIENIE MIN. CHERONA

CAŁN, (P A T ). —  P rzem aw ia jąc  tu ta j, 
m in ister S karbu  C heron nakreślił prace, 
dokonane od chw ili rozejm u w  dziedzi­
nach ekonom icznej i finansow ej i p odk re­
ślił, że F rancja  w łasnem i siłam i bez czy­
jejko lw iek  pom ocy z zew nątrz  osiągnęła  
rów now agę budże tow ą, uzdrow iła  sy tu a ­
cję skarbow a, zorgan izow ała  am ortyza­
cję d ługu  w ew nętrznego , u stab ilizow ała  
w alu tę  naro d o w ą i d o p row adziła  do u s ta ­
lenia w ysokości sw ych długów  zew nętrz­
nych oraz z likw idow ania  sp raw y  p rob le­

mu reparacy jnego . Z aznaczyw szy , że dług 
kró tko term inow y zosta ł z redukow any  o 
60 m iljardów  i że au tonom iczna kasa  
am orty zacy jn a  zam ortyzow ała  bonów  na 
sum ę zgórą  4 -ch  m iliardów , m inister 
s tw ierdził, że sy tu ac ja  finansow a F rancji 
je s t tak  dob ra , jak  jeszcze n igdy  nie by ­
ła, ale  że je s t w sk azan a  w ielka ro z tro p ­
ność, a w raz  z tem  zachov 'an ie  nadal do­
ty chczasow ych  m etod, łącznie z p rze ­
strzegan iem  w  p ierw szej linji trw ałej 
rów now agi budżetow ej.

zupełnie inaczej. Podp isu jąc  ostafrn i ko­
m unikat sw ego  k lubu , s tw ierdza  ró w n o ­
cześnie p . jxvseł Sław ek zupełne iia sro  
sw ych p lanów  ii poczynań w  okrasie w y­
borczym . Fafct ten  dow odzi, że nie kie­
ro w n icy  obozu  B. B., lecz w iaente K się­
ża Biskupi trafn ie  p rzew idyw ał’ przyszłe 
k sz tałtow anie  ssę sto su n k ó w  w  Polsce po 
w yb o rach  i w ystępując ze  sw em  orędziem  
p ragnęli sp raw om  nadać  b ieg  korzystny 
dla kraiu , spo tec /eń slw a , a  naw et... % dla 
pozvcii partii rządow ej.

N iedopuszczenie do zrealizow ania  tych 
p lanów  stw orzy ło  obecną o p łakana  sy­
tuację dla kraju  i dla klubu B. B. R ozw ią­
zanie Sejmu b \ło b y  jedyną logiczna kon­
sekw encją obecnego  położenia, je d n a k ­
że n o w e  w ybory , bez zm iany dotychcza­
sow ej ordynaci; w yborczej, radykrftiiej 
zm iany na lepsze nie dadzą. O rdynację

zas m usiałby uchw alić Sejm obecny, k tó ­
ry  w skutek  sw eg o  rozb ic ia  do  te g o  raie 
jest zdolny.

T u w idzim y to  błędne koło , w  jakiem 
znalazły się sp raw y pań stw a w skutek  
b łędnego  pok ierow ania  niemi.

K iedy k lub jedynki obw ieszczał g ło śno  
sw oje  „zw veięstw o“ w yborcze, g rupy  
„zw ydeżcm e" podkreśliły  jlodnomyślnie 
jedtan m om ent: „zw ycięzcy", k tórzy  u zy ­
sk a ł’' d la  swwch p ragn ień  przy  pom ocy w ia 
cłomych m etod, uniem ożliw iających z-ea- 
iizowamie miedzy innemi życzeń Księży 
B;skupów , b io rą  pełną odpow iedzialność 
za dalszy bieg  w ypadków . W  sytuacji 
obecnej odpow iedzialność ta  staje sie ak­
tualną i pow inna w yrazić sie z nłeub.aga>- 
ną konsekw encją.
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8 s
gI

ii $
S * 3.  P S t f L l N S K I  I

Kursy Kierowców Samochodowych

AL. JEROZOLIMSKIE Nr. 27.

9 
6 9

2  (K ursy zaw odow e i am atorsk ie). 8

2 i
ił ,  ZBOjc _,<2KiiiąiXa«<2JtaMaWL ,

Pracownia — Pończosznicza. Specjal­
ność mocne pończochy, skarpetki: 
klasztorne, szkolne, sportowe. Obsłu­

ga szybka, dokładna, niedrogo.
Mokotowska 52 —  5.

Tamże widoczki olej.ia z natury.

DZIECI FCL1TYZZNY
P. PRFZY D EN T RZECZYPOSPOLITE]

P. P rezy d en t RzeczyDospolitej po w ró ­
cił w  nocy z sobo ty  na niedzielę sam o­
chodem  do sio licy  z ob jazdu  po w oje­
w ództw ie now ogróazkiem , w  tow arzy ­
stw ie szefa gab inetu  w ojskow ego  plk. 
G łogow sk .ego  oraz ad ju tan tó w  przybocz­
nych mjr. Ju rg ielew icza i rtm . C alew skie-
go-

P . P rezyden t Rzeczypospolitej w yjechał 
n a  w ieś  gdziile baw i jego  m ałżonka', k tó ra  
o negdai obchodziła  dzień imienin. 
P an  Prezydeań Rzptfej pow róc ił do 
W arszaw y  sam ocnodern w e z o M  w  jx>łud 
nie.

U P. MIN. CARA
D nia 30 ub. m. p. M inistrow i S p raw ie­

dliw ości C arow i złożyli w izytę uczeni 
czechosłow accy .b:orą,cv udz ia ł w  d rug im  
zjeździe praw ników  polskich, a m iano­
w icie dziekan w ydziału  p raw a U niw ersy­
tetu  w  B ratislaw ie , prof. Dr. A lbert M jlo- 
ta, prof. U niw ersy tetu  w B ratislaw ie  dr. 
Rudolf R auscher o raz prof. U n iw ersy te­
tu w B rnie dr. Rudolf Dominik.

Z M IN. PRACY I OPIEKI S^OŁ.
W  chw iłj obecnej u stalane są  kom pe­

tencje' now ego  wiceministra! P racy  i  O pie­
ki Społecznej, generała H ubickiego. W i­
cem inistrow i H ubickiem u podlegać mają 
bezpośiediuie sp raw y  departam entów : 
opieki społecznej i ubezpieczeń

Bl O K  „C E N T R O L E W U "
P rezydja  s tn o m ie tw  t. zw. „C entro­

lewu rozw in ię tego" na skutek odbytych w  
osiatnłm  tygodniu  w spólnych narad , 
upow ażnić m ia 7 sw e k lu b y ., parlam en­
tarnie do p row adzen ia  jednolitej taklyfcina 
teren ;e Sejmu- w e w szcstk ich  sp raw ach  
politycznych. W  ten sposób  na  nadcho­
dzącej sesji seim ow ej o o w sta-r stały  bk /c : 
W vzwolienia, P. P. S., St 'onnictw a C ldop 
skifago, Piaisna, Cli D. i  N . P. R.
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NARADY K LU BÓ W  SEJMOWYCH  
W czoraj o godz. 10.30 rozpoczęły  się 

o b rady  D u b ó w : F a r 1 a m en tar nego  i S tron  
t  .lwa N arodow ego . O brady , n a  k tóre  
przebyło  b a rd zo  wielu posłów  i senato­
rów ' zagaili prezes k lubu, prof. Rybarsici 
\ przem ów ieniu sw- jem przedstaw ił on 
o g ó l n  sytuacje polityczna, nad  k tó ra  ro ­
zw inęła  się dyskusja.

tm e  kluoy zbierają się dop iero  iz iś . 
Tbwne za in teresow anie b u d zą  ob rady  
Klubu W yzw olenia. N a  dśzjsiejszem po- 
s edzenću bow iem  nasrąpi p raw d o p o d o b ­
n ie zm iana na stanow isku  p iezesa  klubu. 
D otychczasow y prezes klubu, w icem ar- 
szałek W oźnicki, m a ustąpić. Jak o  jego 
następców  w ym ieniają po stó w : Roga a l­
bo  dmołę.

ZAM RNIEC iE P W K.
W czoraj w  obecności m in istrów , re­

p rezen tan tów  kupieciw a, przem ysłu, p ra ­
sy r orgnm zacyj społecznych nastąp iło  
uroczyste zanrkr ecie Pow szechne! W y­
staw y K rajow ej

W  ukw ieconej, pełnej po  b rzeg i san  
g łów nej W ystaw y p o  okoliczność iowyoh 
•przem ówieniach odczytano listę o d zn a­
czonych. N astępnie u d ek o ro w an o  człon­
kó w  ra rzaeu  :i dyrekcj1' głów nej r  W' K. 
za  itmudy poniesione przy organ  iza tji tego 
w iekopc m nego dzielą, w ieczorem  zaś 
uczestnicy uroczystości zam knięcia byli 
podejm ow ani przez zairząd W ystaw y b an ­
kietem w  sali H uggera .

W Austrii spokój

W A lIGLj I
ANGIEcSCIr KONSERWATYŚCI NIEZADOWOLENI

i * J N u y i \ .  (A .W .). — S p raw a  rolko nald , jak f Henderson przyrzekli parlam en- 
w ań  ar.gielśLo - sow ieckich p rzyb iera  w  | tow i, że podjęcie sto su n k ó w  z R osja nie 
op in ji oubliczncj now y o b ró t. P o a  wply- n a s tą p 1 w cześniej, zanim  Rosja nie udziel, 
w em  w ersy; o uskutec .anionem już p o ro żu  pw araucyj, i ż  zaniiacba p ro p ag an d y  bol- 
m ieniu m iędzy Amglją Sow ietam i, ro d n ie 1 szew ickiej w  Angl ji o ra z  zgo d z i się na  
w burzem e w  sterach  k o n s tiw a t/w n y c h . odpow iedn ia  odszkodow an ie  w obec pre- 
K oła te zapow iada ją  w ytoczenie cale, tensyj wierzycieli' angielskich . R ząd Mac- \ 
sp raw y  przed  forum  parlam entu. * J a l  D onalda miał zatem  złam ać to  przyrze 
tw ieraza konserw atyści z a to w n e  MiacDo- czernie pod  p iesją  lew ego skrzydła  partji 

a robolniczet.

PO USTĄPIENIU **!?:. HERMESA
W IED EŃ , (P A T ). „N eue F reie P re sse “ , 

donosząc  o ustąp ien iu  k ierow nika d e leg a­
cji niem ieckiej d la  p rzep row adzen ia  ro­
kow ań handlow ych z P o lską  dr. H erm e­
sa, czyni n a s tęp u jąca  uw agę: U stąpienie 
jego  nie było n iespodzianką, poniew aż 
już od d łuższego  czasu  istn ia ły  różnice 
zdań m iędzy U rzędem  S nraw  Z agran icz-

w .elu

nyrh , a H em iesem  co do tego, że m inister 
H erm es jako  b. m in ister ‘ R olnictw a i 
p rz e d s ta w c ie !  in teresów  rolniczych o k a­
zyw ał zbyt m ałą ustęp liw ość  w  rokow a­
niach. Ze strony  polskiej w skazyw ano  
k ilkakro tn ie  na to, że na w ypadek  is to ­
tnie pow ażnych  rokow ań tra k ta t hand lo ­
w y m ożna by łoby  zaw rzeć w  ciągu nie- 

tygodni.

REWELACJE 0 FASZYSTACH

W IEDEŃ. (P A T ). —  O bchody m ani­
festacy jne H eim w ehry, u rządzone w  n ie­
dzielę w czterech  m iastach  D olnej Austrji, 
m iały p rzeb ieg  spokojny. T akże  i zg ro­
m adzenia socjalistyczno  - dem okratyczne 
m iały przeb ieg  zupełnie spokojny. Tylko 
na jednem  zgrom adzeniu  usiłow ał pew ien 
an arch ista  w yw ołać aw an tu rę . Po w e j­
ściu policji p rzyw rócono porządek.

Antypolska demonstracja
BYTOM , (P A T ). —  W niedzielę odbył 

się w  B ytom iu zjazd S tah lhelm u całego 
Ś ląska O polskiego, podczas k tórego  w ódz 
S tahlhelm u w N em ęzech Seldte w krót- 
kiem przem ów ieniu  nakreślił ideologję 
S tahlhelm u i naw o ływ ał do stw orzen ia  
jednolitego  fron tu  njem ieck ego, p rzy- 
czem  w yraził radość z pow odu założenia 
na Ś ląsku O polskim  organizacji przeciw  
p lanów ; Y ounga. O św iadczy, że celem 
S tahlhelm u je s t w yw alczenie  całkow itej 
w olności dla Niem iec, przyczem  uczynił 
pew ną lekką aiuzję do kw estji G órnego  
Śląska. P odczas w kroczen ia  S tahlhelm u 
na rynek i przejściu pew nego oddziału 
grupy Stahlhelm u przez ulicę gliw  cka 
przed konsulatem  jeneralnym  R zeczypo­
spolitej, jeden ze S tah ihelm ow ców  
w zniósł okrzyk „N ieder m u  P o len“ , k tó ­
ry cała g rupa  S tahlhelm u pow tó rzy ła  kil­
kakrotnie.

Warunki ewakuacji Nadrenji
PARYŻ, (P A T ). —  P rzem aw ia jąc  na 

posiedzeniu  Rady Jeneralnej d ep artam en ­
tu M ozy zab ra ł głos M aginot, który 
p rzedstaw ił pow ody, d la  k tórych F ran c ja  
ra ty fikow ała  uk łady  w  sp raw ie  d ługbw  
m iędzysojuszniczych oraz w y jaśn ił zna­
czenie, jakie po siad a  plan Y ounga dla 
Francji. P rzechodząc  do om ów ienia sp ra ­
y/y ew akuacji N adrenji, m ów ca p rzypo­
mniał, że p rzyśp ieszenie  ew akuacji trze ­
ciej strefy  zależy od tego, czy N iem cy 
przyjm ą i w ykonają  plan Y ounga przed 
■rozpoczęciem ew akuacji w ojsk  francu- 
kich. To też jeżeli N iem cy w ykunają  

w arunki, na jakich m a być p rzysp ieszona 
ew akuacja  —  rozpocznie się ona nie­
zw łocznie, w  przeciw nym  razie okupacja 
przez w ojska  francuskie trw ać bedzie na­
dal, stanow i bow iem  ona i dla Francji 
gw arancję  w ykonania  decyzyj haskich.

t a n | e  ajentów sowieckich
TO K IO . (A.W .). — Naiiwvższy try ­

buna; w ojskow y w  Chartumie rozpatry ­
w ał w  sobotę sp raw ę 5 obj wateli sow iec­
kich, -w tem daw nego funkcjonariusza  
w schodn io  - chińskiej (kolei żelaznej, Oł- 
sufjewai, oskarżonych  o upraw ian ie  sab o ­
tażu przeciw ko oddziałom  chińskim . 
W szyscy oskarżeni skazani zostali na 
śmierć.

PARYŻ. (A .W .) —  D ziennik  socjali­
styczny „G euvre“ publikuje sensacyjne 
dokum enty, pozostaw ione w  Paryżu  
p rzez b . k ierow nika b iu ra  p rasow ego  w io  
sLiego M in. S p ra w  W ew n., C ezarego 
Rossi, skazanego  osta tn io  n a  30 lar w ię­
zienia. D okum enty  zaw ierają  100 stron 
m aszynow ego pism a.

Rossf przytoczą tam  m. in . clkólmik 
M u s s o w e g o  do poszczególnych  orgami- 
zaeyj faszystow skie h. W  okalmiiKU tym 
M ussolini w skazuje, iż ustaw a z r . 1923 
jest zbyt hooralna, w obec czego u tru d n ia  
radykalne zw alczanie  ruchu  antyfaszy­
stow skiego. W obec tego  uieumikione jest 
obchodzenie tej u staw y  i  d o k o n y w an e  
likw idacji żyw iołów  antyfaszystow skich 
nawiet d ro g ą  gw ałtu .

w  poprzednim  okresie

'Rossi tw a rd z i ,  iż  o w szelkich  gw ar 
fach M ussN ini w iedzia ł W  sp raw ę  m o r­
derstw a M arteo ttreg o  w m itsran i są  ró w ­
nież faszyści- M arinelH i  Dumiiuii. D rug i z 
mich jest obecnie na zesraniu, albow iem  me 
zachow yw ał tajem nicy, a  w  czasio aresz­
tow anie z a żąaa ł naw et por rr.nijona k ró w , 
jako ock ik o d o w am a Mar.iineMi, b . sk a rb ­
nik p a r tj: faszystow skie,, był ostrożniey
szy I. zachow ał m ilczenie, w obec czego  do 
tej chw ili jW  posłem  i członkiem  W iel­
kiej Rady Faszystow skiH  

D alej Rossi wsKazuje, iż .w okóln ikach  
sw oich M ussołtn i podkreślali, że w ó w czas  
Kredy faszyzm  będzie dzierżyć w ład zę  n ad  
całym krajem  i  będzie poSiUgrowai się  usta­
w am i, k tóre sam  w p ro w ad z i w  ży rit, 
w szystk ie gw ałty  i m o rte rs tw a , dokonane 
b^dą za tuszow ane.

SKtfMFRCMITOtifAfY ARCHIMANDRYTA
K O W N O . (A .W .). — A rcybiskup p ra ­

w osław ny , E ltu te rju sz , w yjeżdża w kro t-
cie z  w ładzam i sow ieckictm , w obec cze 
g o  ;nst o n  p oważaiic skumpromaitowaiuy w

ce z Litwy oo  M oskw , Był on  w  k an ta t ■ oczach spo.!ac.zeństwa rosy jsk iego  n a  L i­
tw ie

PARLAMENT MONGOLSKI
TO K IO . (A .W .). — W  Uirdze, stolicy 

M cngolji sow ieci iej, o d by ło  się nadiwww 
czajne posiedzenie Darlam entu inongol- 
skiego. P rezes rządu m ongolsk iego  ■wy­
głosi! p i zjcmówieańe, w  k tó rem  • w skazał

iż Munigotja, n a  pous+aw ie um ow y z So- 
w rń am i, o b o w iązan a  jest óo  w zięcia u- 
dzAalu w  w alkach  p rzec iw ko  C hinon  . Ac- 
nija 'm ongolska jest zm o o ifeo w an a  u w  
zupełności przygotow ania dc w ałk i.

AMNESTJA NA LITWIE
K O W N O . (A .W .). —  N ow  y rząd  o p ra ­

cow uje projek. am nestii d la  em ig ran tów , 
którym  dozw olony  będzie p o w ró t n a  L i­
tw ę. Am nestja n ie  będz.e dotyczyła tych,

k tó rzy  b ia li czynny uazrał w  wystąpM - 
maten p rzeciw ko  państw u  i dokonali m or- 
d e ra tw  połtóyrznych lub  zajm ow ali sic 
szpiegostw em .

W PALESTYNIE
RGZPa CZLIWY STAN ŻYDÓW

W IED EŃ , (P A T ). —  W  k o resp o n d en ­
cji z Jerozolim y kreśli „N eue Freie P res- 
se“ rozpaczliw y stan  i nastró j koloni­
s tów  żydow skich  w  P alestyn ie . Stracili 
oni już zaufanie do adm inistracji ang ie l­
skiej, zarzucając  jej, że rozm yślnie pop ie ­
rała  żyw ioły arabsk ie . Koloniści czu ją  się 
opuszczeni i osaczeni ze w szystk ich  stron 
przez w rogów . Nie w ierzą już w  dob rą  
w olę rządu ang ielsk iego , ani w  kom isję 
śledczą, k tó ra  m a p rzybyć z Londynu, 
poniew aż w idzą w  niej p odobną  in sty tu ­
cję, jak  ta , k tó rą  pow ołał do życia w  r 
1920 H erbert Sam uel. Po 10-ciu latach 
nie oczekują koloniści od rządu n c do­
brego. T aki nastró j psychiczny  koloni­
stów  je s t w wielkiej m ierze niebezp, ecz- 
ny.

LO N D Y N . (A.W .). — Pom im o sta rań  
w ysokiego Komisarza A nglji w  RałestynL,

polożento w k ra ju  jes* w  dalszym  ciągu  
n^spokoj.ne Anabi nie zg ad za ja  się 
na zaprzestan ie  b o jko tu  k u p có w  żydow ­
skich i tw ierdzą, że bo jk o t fen jest odw e­
tem za  w cześniej ogtosacim  bo jko t kup ­
ców  arabsk ich  p raez Ż ydów . W  Jerozo li­
mie i, Jaffie w ład ze  anguełsktó izairiknęly 
trzy  dziennik i m  p rzec iąg  jodnego do 
d w ó ch  tygodni"',

JE R O Z O L IM A  (A .W .). —  Jak  dono 
szą z Jaiffy odbyw ają się faun bu rzbw e 
dem onri"acje A iabuw , zw rócone przieciw 
kc wytrekom , jakie yw dane zo stah  na 
kilkudziesięciu A rabów  w  zw iązku  z aK- 
cją bo jko tow ą. D em onstracje p rzybrały  
o b ró t tak  g roźny , że do przew rócen ia  
spclkoiu użyta zos-ta-a policja i aeroplany 
w o rk o w e . Nk Chaććie arabscy adw okaci 
złożyli uroczysty  pro test przeciw ko zasą­
dzeniu 32 A rabów  na  ciężkie róbm y do  5 
lat w łącznie.

W j ^ i e  Jwuwskiuh zamachtswcow
l.\V Ó W . (A .W .). — Policji lwow skiej 

udało  się w ykryć w szystk ich  sprawców ' 
zam achów  oom bow ycn n a  T argach  
W schodnich. Z  iinfa^macyj pancji1 
ka, że sp raw cy  zam achu należeli d c  Ikofl' 
spiracyjulej o rganizacji ukraińskiej, w 
o sta tn ich  czasach na czele tej argamfeefem 
silnie już zdemoraiFizowanej j liczącej kii' 
ka az iesią tków  osób n a  terenie .jw uw a, 
stał W łodzim ierz  Fopa'diitk, słucnacz traf" 
ciego ro-kii filozof]" na uniwersytecie 
lw ow skim .

P n toz  za im ch ó w  bom bow ych na T a b  
gach, p lan o w an o  dw a inne akty re ro ry  
styczne, a  mjian'nwicie n a p a l  rabunko­
w y na  karellke, w iozącą  pieniądze pewne­
go  pratosiębóorStw a p ań stw o w eg o  i®’ 
piowincjii', o raz  skrylOuójczia moidTrstiWto 
n a  osobie podkom isarza  policji politycZ' 
nej, Józefa  Fedyniszyna.

W erbunkien. do  orgaiprzacji tenory' 
stycznej zajm ow ał1 się iwejafó K rjszeloiC ' 
ki, student d ru g ieg o  ioku  fidozorji, za ' 
m ieszkali’ n a  Zniesieniu. M. im. udato  
m u wraiiągnąć Józe la  K iryktka lat 23, rol­
n ika, Józefa N anortow iczai, lat 21, syf*1 
o g ro d n ik a , 'W łodzim ierza Eomis zkę, urzęd 
nN a pryw atnego , Leona HoszowskłegOi 
in tro lig a to ra , W łodzinricrza MŁchnackś*” 
go , W łodzim ierza r "obriańskiego. •ucznia 
g im nazjum  pryw atnego  i Romanę K&reZ- 
n  rczyka. P oza  tem w  skłao grupy 2BP®J 
sneńskiiej Wohoidżih,: Rom an B ida, Michał 
Toroszozjnk i Jain W acyk. WcmłenionC 
w yżei akty tarorystvczne m iały być doko­
nane w  okresie T a rg ó w  Wschodiriich.

NiacDonato
Obywatelem  hoiwrowyiii N ow ego JorW

LO N D Y N . ( A.W .). —  Specjalny ko­
resp o n d en t „D aily  H era to ł' domtos,' z  *JO" 
kładu okręru  ,,B erengarta“ , iż iMacDt 
n a ld  o trzym ał zaprowoanie o d  zarzą tk  
m iasta N o \ceg o  Jo rk u , aby w z ią ł u o ł s J  
w  urocz ystoeo' n ad an it 'mu obywatelstw* 
bom now ego  N ow ego  Jortfcu M «oD0 
nald  zaproszenie  p rzy jął. W obec teg* 
M aoD onałc w p ro s t z po rtu  ncw orjcrakię 
go >ud'? się do  ra tu sza , gdzie  w  uzaB®1 
dw ugoaziiim e; uroczystości udręczony 
zostanie dyplom  h o norow ego  ooywatfl* 
s tw a  iN o w ^ o  Jo rk u .

N A PA D  N A  REDAKCJE
U rząd  śledczy n a  p o d staw ie  p r »  

p ro w ad zo n eg o  d o c h o d z e n i poum ńneg4 
sk ierow uje do prdkiuraiiiuiry przyr Sądz 
fAkręgoW/fli w nćosel' o  poorrgniięcw ( 
■odpowieaziialiniośi i  sadowta1 Je rzeg o  Sk<  ̂
rew toza, spraw cy fałszyw ego a ian rn  f 
izekom ym  n ap ad z ie  n a  redakcje ó ń e V  
ka  „Piizeaśv i t “ . S kórew icz p o o iąg n rt 
■^ostanie do  o dpow  'edziałności za w p t°  
wadztonie w  b łąd  wiładr. bezt>ieczefisłWf 
rozsiew anie  pokojących  w ieści, za 
gnotzi m u ikara d o  6 m iesięcy w iez ien ^  
Skórew icc  zg ło s i1 się w czo ra j w  poluda" 
dio Unaedu Ś ledczego d la  złożenir: c  
św iadczenia , że poaMrzvnmtje svro ie P 1̂  
w o tn e  'z szmanie o  napadzie  SkóreW 1* ' 
tw ierdzi, że m iał p rzy  sob ie  w ażne dofu 
m ęnty, m. in, ręk o p is  m arsza łka  P i ł s ^  
skiegc cc było przyczyną napadu . D o ł 
m enty te  m iały rzekom o zg inąć  w  cza®  ̂
a iak u  m  redakcję. W ładze n ie  cfc;ą 
nej w i a r '  firnu  'ośw iadczeniu, w o b e i $  
mik ów  dochodzenie policji.

N A P A D  W  POCIĄGU
W  n ocy  iz niedzieli n a  p o m e d z Y ^  

jechał p o c iąg ik n  osobow vn sam  10'w 
w  nrzedziale a o  Wairszary i  .kapifar ., 
bu genaralmegc., M aciej Katyl. 
stacjam i B iałą P od laską  a M iędzyrzędy^ 
w szedi cło te g o  p rzedzia łu  .meziw 1" r, 
osobnilki, k tó ry  rzuci', się na śpiącego 
p itan ą  w  cełu rał>unk'Owym.

Chcąc pozbaw iv g o  p rzy to m n -7 v, 
bandyta, u d e  -zvł kapiitana KamienU’1' ^  
g łow ę, p o tzem  w yciągnął n ó ż , ki « 
broniącem u się zadał kitka ran . Sce  ̂
zauw ażył i. inni .'pasażerowie. Wskuteii 
alarm u b anay ta  w yskoczył z f
w padł p o c  pociąg , zdążający jwłaeirig^ 

i przeciw nej stron  /  z W arszaw y. Koto1 jj i 
ciągu obcięły m u stopę u  lewei 0 °* p  

j d łoń  u p raw ej ręki. P o c iąg  zairzY 
' R annego kaijjltana iópaitrzcuno no  d ro d z ó|i 

baitrdyta, (którym okazał clę niejaki A 
Radwańakiii, zm ar. niebaw em .
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Rozwiązanie parlam entu  w  Cz e c h o s ł o w a c ji
P rezyden t republik i czeskosłow ackiej, 

V G. M asaryk , p o d p isa ł dn ia  25 w rześ- 
nia na zam ku T opo lczjank i dekre t o roz - 
'Vr'3zanie w  m yśl art. 31 konsty tucji cze­
chosłow ackiej obu izb u staw odaw czych . 
W ten sposób  konflikt, jaki w ybuchł 
Przed n iedaw nym  czasem  w łonie obec­
n i  koalicji rządow ej, znajdzie swój ep i- 
°g w now ych w yb o rach  p a rlam en ta r­
nych. T  crm ln w yborów  zosta ł ustalony . 
Gtlbędą się one w  przeddzień  czeskosło- 
^ack iego  św ięta  narodow ego , t. j. dnia 27 
Października.

O kres kam pan ji przedw yborczej będzie 
zatem tym razem  w  C zechosłow acji sto ­
sunkowo krótki J p o trw a  w szystk iego  oko 
ł°  5 tygodni. W  ten sp osób  dzień św ięta  
narodow ego, p rzy p ad a jąceg o  w C zecho­
słowacji na dzień 28 październ ika, minie, 
lak zw ykle, w  uroczystym  nastro ju , któ- 
rego nie zam ąci już  żad n a  ag itac ja  p rzed ­
w yborcza, po d ju d za jąca  zazw yczaj p rze­
r w  sobie poszczególne w arstw y  ludnoś- 
c'- D la stronn ic tw  politycznych  i w ładz 
^m in is tra c y jn y c h , do k tórych  należy 
techniczne p rzeprow adzen ie  wyborów, 
nfe będzie  oczyw iście rzeczą ła tw ą  zor­
ganizow ać akcji w yborczej w  tak  k ró t­
kim czasie, ale z punktu  w idzenia in te- 
resów  ogó lnopaństw ow ych , należy w y­
b a c z e n iu  term inu  w yborów  na  dzień tak 
nlisk; ty lko  p rzyk lasnąć .

T ak  w ięc now y prelim inarz budżetow y 
nie w ejdzie już pod o b rady  s ta reg o  p a r­
lamentu, lecz będzie p ie rw szą  u staw ą, 
't e r ą  zm uszony będzie  ro zp a trzy ć  Sejm 
howy.

R ozw iązany w łaśn ie  parlam en t czecho 
Nowacki w ybrany  zosta ł w  lis topadzie  
'925  roku i był drugim  z kolei parlam en­
tem niepodleg łej republiki czeskosłow a­
ckiej (n ie licząc u staw o d aw czeg o  Z gro­
m adzenia N arodow ego , k tóre  au tom atycz 
nie ukonsty tuow ało  s 'ę  po p rzew rocie po 
ytycznym z  roku 1918). W  ostatn im  p a r ­
lamencie czeskosłow ackim  najsiln iejszem  
Stronnictwem  by ło  stronn ic tw o  repub li­
kańskie (a g ra rn e ) , k tó re  w  Sejm ie roz­
porządzało  45 m andatam i. D rugiem  pod 
Względem liczebności ugrupow aniem  sej 
teowem  na terenie rozw iązanego  p a rla ­
mentu byli kom uniści (41 m an d a tó w ), 
tezeciem ludow cy kato liccy  (31 m anda- 
tety). D otychczasow y rząd koalicyjny o- 
Pierał się na ko laboracji m ieszczańskich  
stronnictw  czeskosłow ackieh i niemieckich, 
^Pozycję zaś tw orzyli socjaliści w szel­
kich odcieni i n a rodow ośc i, skrajn i n acjo ­
naliści niem ieccy i w ęg ierscy  oraz kom u­
niści.

P ierw szym  gabinetem , k tóry  utw orzo  
ny zosta ł po w yb o rach  do osta tn ieg o  par 
tem entu czeskosłow ack iego , był gab inet 
Ogólnonarodowej koalicji stronnictw  mie- 
^czań sk ich  i socjalistycznych. G abinet 
ten pow ołany  zosta ł do życia dn ia  9 grud 
0 'a 19 25  roku, a na czele jego  s ta ł w y- 
raw ny polityk  obozu ag rarnego , dr. A n­

ten; śveh la . G ab inet ten —  zw any też po ­
w szechnie drugim  gabinetem  Svehli, —  
Otrzymał się jednak  n iezbyt długo przy 
b ° iu , albowiem  socjaliści nie chcieli u- 

zględnić n iek tórych  zasadn iczych  p o ­
w ia tó w  ag ra rju szy  i ludow ców .

p rzez jak iś  czas na czele gab inetu  w  cha­
rak terze  zastęp cy  p rem jera  sta ł leader lu­
dow ców  czeskosłow ackieh , M sgr. ś ra -  
mek, a n astępn ie  szefem rządu  m ianow a­
ny zosta ł M inistrem  S praw  W ojskow ych, 
ag ra rju sz  U drżal. Poniew aż jed n ak  kie­
row anie gabinetem  przy rów noczesnem  
pełnieniu obow iązków  M inistra  obrony 
krajow ej po łączone było dla p rem jera  
U drżala  z w ielkiem ; trudnościam i, p rezy­
dent M asaryk  na w niosek szefa rządu 
m ianow ał p rzed  kilku dniam i M inistrem

pisan ie  now ych w yborów .

oDrony krajow ej posła  ag rarn eg o  V iśkov- 
skiego.

N a tern tle doszło do n ieporozum ienia 
w obozie rządow ym , bow iem  ludow cy 
zap ro testow ali przeciw ko p rzyznaw aniu  
agrarjuszom  jeszcze jednej teki m jn ister- 
jalnej i dom agali się w zm ocnienia sw ego 
stanu  p o s a d a n ia  w  gabinecie. Poniew aż 
porozum ienia m iędzy obu pow ażnem i 
stronnictw am i nie m ożna było o siągnąć, 
p rezyden t R zeczypospolitej zdecydow ał 
się parlam en t rozw iązać i zarządzić  roz-

GŁOSY i ODGŁOSY

5G0-LECIE KORPORACJI KUPIECKIEJ
W  niedzielę K orpo rac ja  K upców  C hrze 

ścijarislkich w  P oznan iu  obchodziła  u ro ­
czystość 500-lecia sw ojego  istn ienia o ra z  
25-lecie istnienia Z w iązku  T ow arzy stw  
K upieckich w  P oznan iu .

O  godz. 9 ran o  J. Em. ks. Prym as 
K ardynał H lond  o d p ra w ił u roczyste n a ­
bożeństw o  w  kościele farnym, , pocztem o 
goidlz. 11 i pól odby ła  się akadem ia w  auli 
uniw ersytetu. D o licznie zebranych gości 
p ierw szy  p rzem ó w ił prezes, p. Otnriamow 
ski, k tóry  w  przem ów ieniu  sw ojem  skre­
ślał dzieje K orp o rac ji o ra z  Z w iązku , w ita ­
jąc przedstaw icieli rządu., duchowień-1 
stw a i  przybyłych z całego terenu Rzeczyc 
pospolitej gości. N astępnie g los zabra ł p. 
dr. S kow rońsk i i w  im ieniu p. P rezydenta 
Rzeczypospolitej odczytał pism o pow ita l­
ne do o b u  instytucyj, poczem  p rof. N o ­
w ow iejski o d eg ra ł na o rg an ach  hym n na­
rodow y, k tó rego  zebran i w ysłuchali s to ­
jąc.

D rugim  z kolei m ów cą, w itającym  u ro ­
czysty Z jazd , • był p. M in is te r R olnictw a, 
K aro l N iezabytow ski. W  .imieniu p. M ini­
s tra  Przem yślu i H andlu  przem aw iał p. 
dyr. dep. H and low ego , Sokołow ski. P o ­
za tern p rzem aw iał p. w ojew oda G ronzie- 
w icz, P rezydent m iasta, p. Ratajski i inni.

R edaktor Paszwiłsiki w ygłosił refera t: 
„H isto rja  500-letnia K orporacji K upców  
C hrześcijańskich" zaś p. S ikorski skreślił 
za,rys 25-letniej działalności Z w . T ow . Ku 
piedkich w  Poznan iu . P o  o b u  referatach 
zostały w ręczone dyplom y honorow e i  ju­
bileuszow e zasłużonym  członkom  obu 
o rganizacyj. U roczystą  akadem ję zam - 
n ę lo  finale o rg a n o w e  odeg rane  p rzez p 
prof. N ow ow iejsk iego . O  g . 15.30 o d ­
był się o b iad  w  hotelu B azarze, następnie 
odby ło  się galow e przedstaw ienie  w  o p e ­
rze, po  któriem p. P rezydent Ratajski 
przyjm ow ał uczestn ików  Z jazdu  rau tem  
w  salonach ra tusza .

!I"GI ZJAZD PRAWRSKÓW POLSKICH

htw,
Po dym isji d rug iego  gab inetu  Śvehli

p w o rzo n y  zosta ł w C zechosłow acji rząd 
ćjchow ców  z obecnym  M inistrem  S praw
^ e w n ę trz n y c h , d -rem  Ćernym , na  czele.
* _____ — i —i—   ..
«zĉc z a s e m  m iędzy stronnictw am i mie-
^ czańskiem i daw nej koalicji rządow ej 

Czyty s ję rokow ania z p rzedstaw fciela- 
1 f- zw. ak tyw istów  niem ieckich, t. j. 

jem ieekich ag rarju szy  i niem ieckich 
m ześcijańsko  _ społecznych , sto jących  
j* gruncie p aństw ow ości czeskosłow a- 

D ej> w  sp raw ie  u tw orzen ia  na terenie 
^ •a m e n tu  p rask iego  sta łe j czeskosłow a- 

y  niem ieckiej w iększości m ieszczań-

N a p o d staw ie  osiągn ię tego  porozu- 
l^ en -‘a , pow ołany  zosta ł do życia w dniu 
n Października now y rząd pa rlam en ta r- 
i / ’ op iera jący  się na w sp ó łp racy  w szy st­

ek czeskosłow ackieh i w ym ienionych po 
c,  iej dw u niem ieckich stronn ictw , na 
c^e 'e z d-rem  Św ehlą. Z pow odu ciężkiej 
: 0r°b y  prem jer Św ehla zm uszony był 

nak po  pew nym  czasie  w ycofać się z 
vW nego życia po litycznego, tak, że

W  niedzielę nastąp iło  o tw arcie  Ii-go 
Z jazdu P raw ników  Polskich. U roczyste 
o tw arcie  Z jazdu  poprzedziło  n a b o żeń ­
stw o, odpraw ione w katedrze  św. Jana 
przez ks. p ra ła ta  Bączk ew icza. 'O  godz. 
12-ej w poł. w 'w ie lk ie j auli un iw ersy te­
tu w arszaw sk iego  zebrali się uczestn icy  
zjazdu, w śród nich najw ybitn iejsi p rzed ­
staw iciele  św ia ta  p raw niczego  w szy st­
kich ziem polsk ich ; lic z n e  przybyli go­
ście zagran iczni, z Belgji, C zechosłow a­
cji, F rancji i Jugosław ji. W  uroczystości 
inauguracji Z jazdu  w ziął udział cały ko­
m itet honorow y Z jazdu  w  sk ładzie  n as tę ­
pującym : pp. min. C ar, m arsz. Sejmu
I. D aszyński, m arsz. S enatu  Szym ański, 
P rezes Sądu N ajw . Supiński, P od sek re­
ta rz  S tanu w  Min. S praw iedliw ości Siecz­
kow ski, P ro k u ra to r Sądu N ajw yższego  J. 
P rokopow icz, rek to r U n .w ersy te tu  W a r­
szaw skiego  Brzeski, p rezyden t m. st. 
W arszaw y  Z ygm unt Słom iński, przew . 
prezydium  K om isji K odyfikacyjnej prezes 
P rokura to rji Jeneralnej S tan isław  Buko- 
w ,ecki, prezes N aczelnej Rady A dw oka­
ckiej H enryk Konic, D ziekan W ydziału  
P raw a  W arszaw sk ieg o  Karol L utostański.

O brady  Z jazdu zagaił z ram ienia  Ko­
m itetu  O rgan izacy jnego  prof. Ł yskow ski, 
p roponu jąc  na przew odniczącego  obrad

plenarnych  prof. L utostańsk iego , co ze­
brani przyjęli przez ak lam ację. Po ob ję­
ciu p rzew odn ic tw a prof. L utostańsk i w y­
głosił przem ów ienie o celach i zadaniach 
zjazdu. Zkolei przem ów ienie .. w ygłosili 
pp .: min. Car, rek to r Brzeski,’ inż. SJo­
li Tri ski i inni.

P rzyjęciem  regulam inu obrad  Z jazdu 
zakończono część inauguracy jną  Z jazdu.

O godz. 16-tej rozpoczęło  się zeb ra ­
nie ogólne, na którem  profesor uniw . Ja ­
giellońskiego K utrzeba w ygłosił referat 
p. t.: „ Idea w olności w  historji konsty tu - 
cyj po lsk ich". Prof. un iw ersy te tu  Jag ie l­
lońskiego W ład y sław  Leopold Jaw orski 
m ówił o roli rom antyzm u w  p raw ie, p ro ­
fesor zaś un iw ersy te tu  Jag iellońsk iego  
Fryderyk  Zoll •—- o koncepcji p o d staw o ­
w ej d la kodyfikacji p raw  'rzeczow ych na 
n ieruchom ościach , w reszcie  o zagadn ie­
niu m iędzynarodow ego u jednosta jn ien ia  
p raw a o zobow iązan iach  mówili referent 
prof. uniw . w arszaw . K oscham bahr-L y- 
skow ski oraz koreferent prof. uniw . Jana 
K azim ierza Rom an L ongscham ps de Be- 
rier.

Na tern zakończono o b rad y  dnia p ierw ­
szego. W ieczorem  uczestn icy  zjazdu obe­
cni byli na p rzedstaw ien iu  „H alk i" M o­
niuszkow skiej w O perze.

ZAMAŁO PRAW NIKÓW

Z okazji w arszaw sk iego  zjazdu pol­
skich praw ników  (po  zjeździe w ileńskim  
w r. 1924 d rugiego  od p o w stan ia  P ań ­
stw a  P o lsk iego ) p. B. K. w „K urjerze 
W arszaw sk im " zam ieszcza parę  znam ien­
nych uw ag. P rzypom ina w ięc p rzede- 
w szystk iem  stan  do tychczasow y:

—  N a jak ieś  1 i pół setk i m in istrów , k tó rzy  
się w Polsce w  ciągu  jed en a s tu  la t  zm ieniali, 
było p raw ników  około... dziesięciu. Z darzy ł się 
n aw et jeden  m in is te r  spraw iedliw ości nie- 
p raw nik . A  ilu  było i je s t  wojewodów p raw n i­
ków? Ilu  s ta ro stó w  praw ników ?... B odaj ż t  
m ożnaby powiedzieć, iż w  Polsce odbyw ał się 
mimowoli bo jko t p raw ników . W  życiu publi- 
cznem byli oni bici system atyczn ie  przez inży­
nierów , lekarzy , rolników , przyrodników , do­
k torów  filozofji.

N astępn ie  au to r przypom ina, jak  do­
niosłą (n aw et aż  zanad to  w ie lką) rolę 
grali p raw nicy  w państw ie  niem ieckiem :
—  N iem cy przedw ojenne były rządzone od gó­

ry  do dołu przez praw ników . N ik t zaś n ie  po­
wie, żeby a d m in is tra c ja  niem iecka by ła  zła. Ow 
szem, p a n u je  i u  n as  i n a  świecie m niem anie, 
że na leża ła  ona do w zorowych, do najlepszych  
w  E uropie .

W reszcie  zaś, w  stosunku  do Polsk i:
—  Czy możemy sobie np. w yobrazić, żeby 

praw nicy , gdyby mieli w iększy udział w budo-
j  w nictw ie państw ow em , n ie  do jrzeli tego, iż je- 

dnem  z p ierw szych zadań  w Polsce je s t  sp raw ­
ny  w ym iar spraw iedliw ości? Żeby nie um ieli 
p rzekonać, iż w dobrej o rg an izac ji w ym iaru  
spraw iedliw ości tk w ią  bardzie j podstaw ow e 
.adan ia  państw ow e, niż naw et w  oświacie?... 

Obecny z jazd  p raw ników  w W arszaw ie powi­
nien obudzić za in teresow an ie  obyw ateli z tego 
głów nie p u n k tu  w idzen ia : czy je s t to  doba,
k iedy p raw n icy  upom ną się o w łaściw ą rolę 
publiczną w p aństw ie?  K iedy stw orzą  doktrynę, 
że bez praw ników  n ie  m ożna dobrze zo rg an i­
zować p ań stw a?

Z DM1 KATOLICKICH W PRADZE
W  dniu 29 w rześn ia  zam knięto w P ra ­

dze w ystaw ę św . W ac ław a, k tó ra  zaw ie­
ra ła  przeszło  tysiąc pam iątek  i zabytków  
sztuki odnoszących  się do o so b isto ść ', 
życia lub kultu św ię tego  p a tro n a  Cze­
chów'. W y staw a  cieszyła się takiem  po­
w odzeniem , że naw et sam i jej tw órcy  się 
tego nie spodziew ali. O dw iedziło ją  
ćw jerć m iljona osób.

Szczęśliw ą myśl zain icjow ało  grono 
film ow ych en tuzjastów , którym  chodzi o 
sfilm ow anie tradycji św ię tow acław sk jej. 
P rzygo tow an ia  zabra ły  sporo  czasu i na­
trafia ły  na n iejedną przeszkodę, obecnie 
zosta ły  iednak  usunięte, a cała akcja 
w stępu je  w stad jum  zrealizow ania. Film 
m a tło ściśle h istoryczne. Pod tym w zg lę­
dem  oddano  m aterja ł i o sta teczny  tekst 
do zbadan ia  czeskiej A kadem ji N auk i 
Sztuk oraz M inisterstw u O św ja ty  P ubli­
cznej. Film jub ileuszow y będzie w ykoń­
czony na w iosnę i od tw orzy  całkowdcie

epokę z przed tysiąca  lat. j
R ew elacją n ietylko ku lturalną, ale do 

pew nego  s to p n ia  i po lityczną było tygo ­
dniow e publiczne w ystaw ienie  w P radze  
pam iątkow ych klejnotów  koronacyjnych. 
Szczególnie g łośna korona św . W acław a, 
pochodząca  z 1346 roku, s ta ła  się w  tych 
dniach objektem  licznych pielgrzym ek z 
całej republik i. T akże  goście  zagran iczni, 
k tórych zjechało  się w ostatn im  tygodniu, 
na zakończenie jub ileuszow ych u roczy­
stości do Pragi bardzo  wielu, z za in te re ­
sow aniem  podziw iali rzadko dostępne 
p rzedm io ty  czeskiej tysiącletn iej p rze­
szłości. ‘

N aogół m ożna pow iedzieć, że poszcze­
g ó ln e  p rzejaw y, a trak c je  i z jazdy po łą­
c z o n e  z zakończonym  w łaśnie jubileuszem  
1 św . W acław a w P radze , spo tk a ły  się z 
pow odzeniem  i szczerem  zac ekaw ieniem  
całego narodow ego  ogółu czechosłow ac­
kiego. V. D.

?J1 ; t  v  ) m / R i - *

PO  G EN EW IE

B ilansem  o sta tn iego  zgrom adzenia Li­
gi N arodów ' „R obotn ik" w ielce je s t p rze­
ję ty :

—  In ic ja ty w a  ang ie lska  (czy tam y) ponio­
sła za sobą inne p ań stw a  i ru szy ła  L igę 
z m artw ego  m iejsca... W rzesień  1929 p rz e j­
dzie do h is to r j i jako  m iesiąc w ielkich przygo­
tow ań do w ielkich poczynań...

W p ro st przeciw ne zdanie znajdujem y 
w „R zeczypospo lite j", k tóra  ośw iadcza:

—  P raw dziw e losy po lityk i Św iatow ej po­
szły oddaw na inną  d rogą. P ierw szy k rok  uczy­
n iła  A m eryka, gdy zain icjow aw szy u tw orze­
n ie  L igi, potem  n iety lko  do n ie j n ie  w s tąp iła , 
ale poza n ią  prow adzi akcję , ta k  dla polityki 
św iatow ej doniosłą, ja k  rozbro jen ie  n a  m orzu. 
K rokiem  d ru g im  było L ocarno, k rokiem  zaś 
trzecim  H aga. W  obu tych  porozum ieniach 
E u ro p a  podzielona zosta ła  n a  dw ie części: tę, 
k tó ra  m a mieć g w aran c je  i tę , k tó ra  ich mieć 
n ie  m a. L in ja  d em ark acy jn a  idzie z północy 
n a  południe m niejw ięcej w edle drogow skazu 
B erlin  —  Rzym . Co n a  zachód, to  spokojne, 
bezpieczne i sy te  —  co n a  wschód, to... L iga 
N arodów . N iew ątp liw ie —  narody , k tó re  już 
najw ażn ie jsze  sw oje bolączki rozw iązały  i 
mocnemi w zajem nem i g w aran c jam i zapew niły 
sobie dalszy  spokój. - m ogą n a  te ren ie  obcych 
in teresów , jak im  je s t  G enewa, puszczać się n a  
w szelkie pacyfistyczne czy paneuropejsk ie  h a r ­
ce. Co jed n ak  pozostaje  narodom  i państw om , 
będącym  po d ru g ie j s tro n ie  lin ji dem arkacy j- 
ne j?

Rzecz jed n ak  szczególna, że i op tym i­
sta  z „R obo tn ika" do podobnych  konklu- 
zyj dochodzi, skarżąc  się, żeśm y byli w  
G enew ie bardzo  czynni przed paru  je sz ­
cze la ty , a dziś?

—  A ktyw ność nasza  osłabła... W  ogólnym 
bilansie  Z grom adzenia  pozycja Polski g in ie  w 
m asie  drobniu tk ich  zapisów  szarego tłum u 
m ałych p ań stw  o m ałych in teresach ...

D w a przeciw ne o rgany  zgodne są  je ­
dnak  na najw ażniejszym  punkcie: w  G e­
new ie nie w y sta rcza ją  już piękne tylko 
nazw iska, zg rabne fraki i ok rąg łe  frazesy.
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; Y C I E  K A T O L I C K I E
DZIEŃ 2D W RZEŚNIA W  RZYM IE

D la obyw ateli zjednoczonych W łocn 
d/.;rń  20 w rześn ia , dzień zb ro jnego  w d a r­
cia się Jo  u ra s ta  papieskiego wo-jslk W ik­
tora T m an u d a  II, jest uprzytom nieniem  
faktu, ż)e w skutek w ydarzeń  tego, Rzym 
stal sie sto licą n o w eg o  królestw a. Dzień 
ten stel- sie św ;ętem  narodow em  i był 
przez pańsrw o  uroczyście obchodzony. 
Dla W atykanu natom iast i  dla całego K o­
ścioła rzym sko - katolickiego był on  w 
ciągu  przeszło  pó ł w ieku dniem  milcze­
n ia  <w okręgu  bazybki św . P iotra, dniem 
■niemego p ro testu . Na znalk żałcbw b ram a 
z b ronzu , poza k tó rą  zaczynało  się do- 
b row om e w ę z ie n ie  Papieża, była zam ­
knięta, a Ojciec św . w  dniu tym nikogo  
nie przy jm ow ał i rue udzielał żadnych au- 
djencyj.

D o p iero  w  tym roku  po roz p ierw szy 
siam rzeczy u leg ł zupełnej zm ianie. Życie 
w  W atykanie n ie  zostało  zaw ieszone, a 
Papież, jak Każdego ramka, udzielał hu- 
djencyj różnym  osobistościom , w śró d  któ 
ryich byki m. i-n.: 'N uncjusz papieski na 
dw o ' ze k ró lew skim  w e W łoszech, iMsgr. 
D uca B oirgangini o raz  N uncjusz w  Belgji, 
M sgr. M k ara , a po południu  -przyjmował 
pielgrzym ki. O b a  skrzydła  b ranżow ej 
b ranw  były, jak zresztą od dnia ra tyfika­
cji trak ta tu  laterańskiego, otw arte.

O bchód  św ięta p rzez  państw o , który 
w ostatn ich  ła tach  ogramóczał sie tv lko  do 
oficjalnych w ystąp ień  przedstaw icieli 
w ładz ij- d o  zam knięcia w szelkich  pań 
sitwow^ch i m iejskich instylucyj, tym ra­
zem m iał szczególniej uroczysty charak­
ter. O  godz. 8 rano, gdy g u b ern a to r Rzy­
m u, książę BouKampagni Ludovisi, skla-

a a ł w  otoczeniu  św ity  w ieniec laurow y 
przed  wyłom em  w  P o rta  Pila, na  w ieży 
ikapitołifiskiej w  ciągu pól godzi,,iy d z w o ­
nił wielki dzw on. G w azdja m iejska i 
s traż  o g n io w a  w ystąpiły  w  galow ych 
s tro jach . Święto n ie  m iało już charak teru  
obchodu jednostronnego , lecz było w y­
darzeniem , jednakow o do+yczącem obu  
istniejących obok sieolle potęg. U w idocz­
n iło  sie to  w  użyciu herbów  i barw  jednej 
i drugiej strony. Z a ró w n o  na urzędow ym  
gm achu królewsiKiłego posła  p rzv  Stolicy 
A postolskiej na k ia  F lam ina, jak i na do­
mu N uncjusza A postolskiego p rzy  dw o­
rze królew skim  na Via M om entana w-isia -̂ 
ly sz tandar^  pańsiw ow e i papieskie, a  po ­
w iew ały one  także n a  jzatacu senatu  na 
K apitolu o ra z  n a  w ieży i pałacach  m u­
zeum Kapf.olińskiego.

M im o to w spółżycie o b u  rzym skich 
potęg  suw erennych  nie jest w olne  o d  
cierni. N iedaw no  "Ojciec św . w yraźn ie  od­
rzucił to , co M ussohni n a z w a ł wylacznem  
praw em  państw a do w ychow yw ania  m ło­
dzieży. Papież, będący jedynym człow ie­
kiem w e W łoszech, k tó ry  ma w olność  sło 
w a  w obec system u rząd o w eg o , r>rzew: du­
je, „że nadejdzie dzneń i to  w  niedalekiej 
jirzyszłości, D edy zn ó w  będzie potrzeba 
dośw iadczonych m ężów  o  n iew zruszonej 
uczciw ości", a „w ów czas w y b ó r padnie 
r a  w as, moi synow ie" — jak powiledzial 
do m łodzieży katolickiej. Istniejące mię­
dzy Wa.YKatFjem a państw em  wtcs&aem 
kw estje sporne , m im o .zupełnie popraw,J 
ny-ch sto su n k ó w  form alnych, każą ]& - 
m i-sstr/kowi C hrystusow em u spog lądać  z 
tro ską  w  przyszłość (KAP.).

AKCJA C H A K Y TA TY U N A
W  DIŁCEZJ1 ŚLISK IE]

D iecezja ŚląsKa p rzystępu ie  do syste­
m atycznego ujęcia akcji charytatyw nej. 
Fa ląca  po trzeba -chwili, jak  również n a ­
kaz p raw a kościelnego w ym agają  natęże­
nia w szelkich sił w  dziedzinie tej i to 
zw łaszcza na terenie parafja lnym .

W  diecezji Śląskiej istn ieją liczne 
konferencje św W incentego a P aulo . W  
czasie p rzesilen ia  gospodarczego  na Ś lą­
sku pow stały kom itety ratunkow e, sk ła­
dające ofiary  w  m aturaljach I  w  go tów ce i 
rozdzielały  je m iędzy bezrobotnych. Po 
większych m iejscowościach Ś ląski Korni 
tet R atunkow y stw orzył tanie kuchnie, ży­
wiące tysiące osób bezrobotnych. D zia ła l­
ność tych instytucyj zap isa ła  się złotemi 
literam i w  dziejach akcji charytatyw nej 
diecezji śląskiej.

Poniew aż jednak  biedy i potrzeb jest 
co raz  w ięcej, d latego w ładze  diecezjalne 
p rzystąp iły  do rozszerzenia  dotychczaso­
wej działalności charytatyw nej i jej usy­
stem atyzow ania. N a skutek zarządzen ia

JE . Ks. B iskupa Lisieckiego został opt3* 
cow any sta tu t Z w iązku diecezjalnego Tb 
w arzystw  dobroczynności „C arita s” . Ce* 
lem Z w iązku jest jednoczyć zrzeszeni3? 
zajm ujące się dobroczynnością, p o p .-raC 
i pobudzać do zak ładan ia  zrzeszeń c h a r/ 
tatywnych, udoskonalać ich działalność, 
budzić ducna m iłosierdzia chrześcijańskie 
go, zastępow ać zrzeszenia  wobec władz
i h  p - ,

Aby najlepiej zorganizow ać akcję eh3 
ryratywn? na podstaw ie dośw iadczeń, ]\ 
poczynionych, w prow adzono trzy  stopni® 
o igan-zacyjne: 1) na terenie diecezji, jAjj 
na terenie wielkiego m iasta i 3) na terenie 
p a ra f  ji.

P rotektorem  Z w iązku jest B iskup.
W  ten planow y sposób pom yślana 01  

gan izac ja  akcji charytatyw nej w diece/J1 
Śląskiej niew ątpliw ie wyda pożądane re' 
zultaty  i przyczyni się w  znacznej nń®' 
rze do ulżenia niecioli biednej ludności 
katolickiej. (K A P ).

POŻYTECZNE I C IEKAW E W YD A W N IC TW O

P R Z F .W lD Y W M ’1 KARDYNAŁOWIE
Poniew aż z j>owodu śm ierci Ks. K a r- 1 d łu g  pogłosek, mieliby otrzym ać kapelu- 

dymala A rcybiskupa paryskiego D uoois sze kardynalsk ie: ArcybisKun B urgos,
ilość w  aliansów  w śró d  św . K olegjum  
K ard . wzro&ta do liczby trzynastu , w o­
bec tego mówi się znowu duzo o m ożli­
wości zw ołania konsysiorza, oznaczając

P rym as Ir lrn d ji, A rcybiskup O n e a n u , 
A rcybiskup S aragossy  oraz z pośród 
W o ch ó w  N uncjusz w  M adrycie, A rcybi­
skup  v/ Palenr-o i sekretarz K o n g re g a ^ i

przytem  praw dopodobną datę jego zwo- de P ro p ag an d a  Eid-e. Inne przew idyW ane 
lan ia  ju ż  naw et w ciągu listopada. We- nom inacje zd a ją  się posiadać n a raz ie  m a­

ło szans. ,

FASZYZM  A MŁÓDŹ KATOLICKA W E W ŁOSZEC H
N apastliw e w ystąp ien ie .'„G iornale 

dh taP a" przeciw ko  Papieżowi, z pow odu 
jego  przem ów ienia do Z w iązku m łodzie­
ży katolickiej, spo tkało  sie z su row ą od­
p raw ą ze strony  ,,O sservatore R om ano" z 
drwa 24 b. m. O rg a n  Stolicy św . uznaje 
ton, w  jakim „G iornale  dTtał:»“ .'zw rócił 
się p rzeciw ko  Pap ieżow i, za> sprzeczny z

należnem  O jcu św . szacunkiem . Ze szcze­
gólnym  nacisk jem „O sseiw atore Rom ano" 
odrzw ia twłbzdzenie dziennika faszystow ­
skiego, że organ izacja  m łodzieży katolic- 
Irej jest polityczna,. P rzeciw nie, należy p'0~ 
w torzyć, że w szelkie stow arzyszenia , za­
leżne o d  h ierarch ii duchow nej, m ają tylko 
cele re lig ijne  (KAP.).

U kazał się w  Ł odzi „Pam iętnik diece­
zjalnego K ongresu  E ucharystycznego  w 
Ł odzi" , w ydany  p'r zez Iks. p ra ła ta  W l. Ja ­
sińskiego, genera lnego  sidkretarza tego 
kongresu . Z aw iera  on przedew szystkiem  
p rz e b e g  prac przygotow aw czych , od p o ­
djęcia p rzez  J. E. ks. Biskupa d r W . Ty­
m ienieckiego1 inicjatyw y zw ołan ia  kon­
gresu  aż -do jego zebrania się w  Ł odzi w 
dniach 29 i, 30 czerw ca i 1 lipna r  b. 
Część Ta, puza  opisem  trudności i w ysił­
ków , zm ierzających do uddam a hatou  Do 
skiemu W ięźniow i oraiz św iad ­
cząca, że spp leczeń :Iw o  łódzkie umi-ato 
w spó łp racow ać  z duchow ieństw em  nad  
zrealizow aniem  teg o  w ie lk iego  dźidia-, ma 
zarazem  i pedagogiczne znaczenie, gdvż 
uczy, jalk należy zabierać się do tego  ro ­
dzaju  pree. Za barw ne skreślenie historji 
prac pr zygotow!awczych k o n g resu  nałe- 
ż d g tó  podzięka au to row i. Dalej zaw iera 
„Pam iętn ik" p rzeb ieg  prac - kongreso­
w y c h : opis,,inabc'ż:ńs'‘W, odpraw ianych  w  
św ^'tyntoch łódzkich, dos.ow ny tekst w  • 
g łoszonych w  n ich  kazań, o ra z  przebieg i

ctw o

posiedzeń plenarnych iii sekcvjnych kon­
gresu  w ra z  z w ygłoszonem i tam  iriaferato 
mi. Jest to  w ielce w arto śc iow y  m ater jbt' 
ujmuje bow iem  stosunek ży d a  lu d z k ie j  
w  św ietle Eucharystji wszechstronniie

Z ew nętrzna s tro n a  „Pamietn-UKa" róW 
nież zas-ługuje na w zm iankę. P am ię tn i 
zaw iera  tom  o 312 stron icach , forma*1 
ósemki w iększej, na dobrym  pap ieize , i 
w yraźnym  ć ładnym  druku , bogaty  w  ii*1 
strącje. z trzem a sp sarni n a  kcćcu . Gen* 
s tosunkow o niska (12 zł.) daje m ożnoó 
n a tr  ci,a „P am iętn ika" każdem u, pnagna 
oem-u zajrzeć do skarbu  m yśli Kościół* 
katolickiego. „Pam iętn ik" został w ydani 
w  niew ielkiej liczbie egzem plarzy i znflr 
duje się n a  składzie u w ydaw cy: ks. p r3' 
a ta  Jasińsk iego , Ł ódź, ul. ks. Skorunlk 

n r. 14.
K ongres Eucharystyczny w  Ł odzi zfej 

czyi w  sobie stronę n aukow ą w ra z  z onak 
tycz-nem życiem katolickiem  i przez to  sty  
now i w  historji Kościoła, -katoiLictdegt ■ ^  
Polsce w ażn y  m om ent, k tó rego  upainiŃ*' 
nieniem  jest w łaśnie om aw iane w ydaw n1' 
(KAP.).

OTW ARCIE KATEDRY ŚW . GW IDONA
W  sobotę rano  odbył się uroczysty | 

ak t ponow nego otw arcia słynnej katedry  
i w. G w idona, pochodzącej jeszcze z X-go 
vvieku i m ieszczącej trum ny ze szczątkam i 
królów  czeskich. K atedra , obecnie odre­
staurow ana, p rzedstaw ia  w spaniały  w i-j 
dok, im ponujący także sw ą w ysokością i 
-ozm iaram i. A kt otw arcia miał p rzebieg

niezw ykle uroczysty, przyczem  w zię ło  ^  
nim  udział wielkie g rono  najw yższych i 0' 
stojników  w  k ra ju  oraz wyttitni p rzedst3' 
wiciele k leru  z k ra ju  i zagran icy , korpui 
dyplom atyczny w kom plecie oraz liczr' 
delegacje cudzoziem skie. Podczas 
pontyfikalnej odbył się sym boliczny olb 
rzęd k o ro n rrji czaszki św. W acław a.

M A C IE J W IERZBIŃ SK I.

C ie e  M d c l
(Z pamiętnika Józefa W olskiego).

18)

—  Hm. zam iast plotek w olałbym  uśm iercić tego 
bubka — bąk n ą ł ten w arja t.

—  O  ile on nie uśm iercdby pana!
—  I to  byłby imleresujący finał. Czy pan p o c z y tu j  

mnie za niezbędną św iatu  osobistość?
— Nie, w cale n ie  — odrzuciłem  ‘oburzony  na tego 

błazna.
— I ia nie. A więc...
—  Ciężka krzyw da, jaką pan w v rząd z il mej córce, 

nie istnieje dla pana w cale. T o  haniebne.
— Czy pan sądzi, że pani A dela gniew a się o to  

na m nie?
—  Co za pytanie? N ie m oże być inaczej.
— T o  niew iadom o. Kobiety zapa tru ją  się n a  to  

inaczej aniżeli pan. I gdybym  g o  zabił...
— C óż pan  gauia?! — w rzasnąłem  zn iecierpliw io­

ny na  tego  prostrzelonego durn .a. — Jeżeli pan  pragnie , 
aby, Adela kiedylkolwiek jeszcze zaszczyciła pana jed- 
nem słów kiem. to  postąpi j>an w ed ług  m ego w skazania.

D łu g o  m usiałem  g o  p iłow ać, tłumaczyć mu, że p o ­
jedynek i ozdm uchałby len incydent, k tó rego  przyczynę 
trzeba zbagatelizow ać. D opiero  nadzieja, że za denę 
p rzeprosin  ro tm istrza m oże on uzyskać przebaczenie 
ze strony A-delci, naikłoniła g o  do  oodyktow ania mi listu

pod  adresem  ro tm istrza , w  którym  i sw ój w ybryk  furji 
(Uzdł n a  karb... hemcirciidaloego uderzenia  k rw i d t  g ło ­
wy, zam roczenia umysłu i p jań słw a . Z arazem  p ad  m oją 
p resją podkreślił, że ,nk m iał racjonalnego ', g łębszego  
pow odu  do anim ozji 'i n ie  umiałby już n aw et orzec, ro  
sta o  sie bezpośrednim  bodźcem  do w yw ołanej p rzezeń  
p o  pr jam  mu a w antury.

Skrypt ten, niem al gw ałtem  w yciśnięty z  n iego , po ­
sła 'em ro tm istrzow i i sądzę, że na tem skończy się ta  
sp raw a, zejdzie z porządku  dziennego  niepow ołanych  
s tróżek  m oralności i 'głodnej płotek gaw iedzi.

Niemniej jednak obaw iam  się, że Adielci ten list 
n iew iele pom oże, zw łaszcza, że przed tymi. co  o  tem 
słyszeli, n ie  m ożna g o  rozplakatow ać. Niestety, nie w yj­
dzie ona, lubo  n iew inna, z tego bezgszw anku.

2 te  się czuję. W  ciągu  ubiegłych nocy  ledw o co 
spałem . Chw ilam i m ajaczyło mi się, że dw uletn ia Adel- 
ćaa, jak to  istotnie byw ało, w g ram o h w szy  sie na me 
łóżko, z figli.- zatykała mi piąstkam i oczy i w a ła ia  T a­
tusiu, śpij! śj>ij!

B edzio n ie  w ychodzi na  św iat; nre może mu p o k a  
1 zywać sw ego  oblicza, n oszącego  (leszcze ślady pom sty 

za rozw aloną g łow ę ro tm istrza?  Przysyłają mu z redaK- 
cji gazety i e n  posyła do Tryoum ,’ skrypty.

Ale tru d n o  mu w ysiedzieć w  czterech ścianach, 
i tęskni za go rza łką  i pijacką kompanj-:u W ięc kazał sobie 
, przynieść od S obkow iaka butlę Ż ubrów ki i przy w :ecze- 
| rzy, k tó rą  mu zg o to w ała  panna W andzia , dolew ał so­
b ie , ' (',p rzekrap ia t‘‘ rzetelnie, aż do dna. P oszło  to  szyb- 

1 ko, bo  toczył g o  jakiś robak , k tó reg o  chciał utopić,

w ręcz o d w ro tn y  osiągając skutek. W końcu snęgnąt1 
k.leliszelk nietkniętyi przez YŁaindzię.

Z a d o b re  to  s tw o r zonie z tro sk ą  s io strzaną  w  & e 
niżach spoziera ło  w  'n teresujące, zam roczone rysr; t\V3 
rzy, jakiej się nie zapom ina.

Tak b rak ło  mu tow arzysza, że zm usił m nie do N® 
liszka m łodu, k tóry  p o zosta ł u m nie z p rzy n ie s ień  
p rzezeń  flaszki i m onologując, o zw a ł się do  W a n d z i

—  P anusiu , chce się pani w spiąć na sam  szczyt, ń 
sam  M ont Btenc 'dobroci', to  przyniesie pan"' o d  
w iak a  jeszce buteleczkę p o łlitio w ą  teg o  k ra jo w eg o
ku (używ am  tylko polskich w yrobów ). N atu ra ln ie  ^ 
kredyt. O n da, choć i on tw arda, poznańska  sobaka, Ps 
serca dla arty stów . D a d la  chorogo  sw eg o  k 'K I“ ' 
z chrześcijańsk iego  p ‘Oczucia litości- jak aptekarz  31 
dytcyny. _

— Nie, panie Benedykcie, już było dosyć, za w ‘l  ^  
—  p ro testo w ała  sł-odlko; ta  o fiara  ludzkiego- egoiznu ' 
w ystąpił z w ielką ap o stro fą  do  „anielskiej k a m b to  \  
i w y rzu tków  op iekunk i"  i  n iew ątp liw ie by aby ,0' ' 
u łeg .a  jego naleganiom , gdybym  nile 'był położył er,< 
gi-czncgo vet0'. I

W andzia  postaw iła p rzed  nim  szk lankę herb3  ̂
na  k tó rą  pa trza ł z kom iczną p o g ard ą . N astro iło  
m inorow o. Z tonu  blazeńskiego  przeszed1- w  m< Wbt®1 
i rozmazywrał przed n-aniń oritone, k rw a w e  ‘obrazV 
w olucji bolszew ickiej. Wiplatala się w  te wspomff11-'5 ^  
w izja  jakiejś kobiety i  raptem  pogrążył się w  cza 
miłezenie.

(C. d. n.)-
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, Ju liusz V em e w  sw ej ciekawe o p o - ' pełnie p rosta , a raczej za taczająca regu-
Meśc
80

o podróżyRnaokolo św iata w ciągu
. dni przedstaw ił nam  swego bohatera, 
jp Phile asa F o g g a , jako człowieka, który 

bardzo śpieszył

la rn e  koło.
Pozostając zaś  tylko na jednej pó łku­

li, zaw sze zm niejszy się całą jffriję podró- 
l ży i zrtmiejszeniie to  m oże wikońcu dojść 

D zisiaj ten fantazyjny naw et „szybni” ! piav.’i. do zera.
W łaściw ie tylko podróż M agellana  

zasłu g u je  na nazw ę podróży naokoło zie­
le trw ała  ona dwa la ta  i biedny M a-

Tłowiek w ydatby się nam  żółwiem, bo 
^  nic w w yobraźni, ale w rzeczyw istoś- 
c! dm iem y conajm niej cztery razy  szyb- 

od niego przenosić się z m iejsca na

\ W praw dzie P h iłeas F ogg  bardzo  wie- 
Widział rzeczy w czasie swej podróży,

> ^żisiaj z zeppelina nie zobaczy się nic.
to zem sta szybkości. G dy się św iat 

"‘jeżdżą w p rzeciągu  24 godzin , nie zo- 
p cĄy się n igdzie w yraźnego kaw ałka te- 

0 świata.
p Mówimy o lotach „naokoło św iata” . 
t r?yzn:'ć trzeba, że zbyt szum nie i me- 

jhtnicznie jest to pow iedziane. P rzecież 
jjjMat” , t o '  jeszcze jest słońce, księżyc, 
,JLnety i m iljony gw iazd, nietylko nasza 

alutka ziemia.

rm,
gellan  nie doczekał się jej końca.

W  podróży takiej w ystępuje jedno cie­
kawe zjaw isko.

P h ileas F ogg, w opowieści V erne’a, 
po przybyciu na miejsce w pad ł w ro z­
pacz, będąc przekonany, że p rzeg ra ł swoi 
zakład, b e  przyby ł o  5 mnnut zapóźno.

W  rzeczywistości jednak przybył o 23 
godz. 55 m inut p rzed  oznaczonym  term i­
nem.

S tało się to dlatego, że F o g g  podró ­
żował w k ierunku w schodnim , a więc 
szedł zaw sze naprzeciw  słońca. W  ten 

p03ÓD każdy jego dzień był mniej więcej

biegną naprzeciw  siebie z rów ną szybkoś­
cią) i podióżnicy  mieliby nowy wschód 
sło ik a , a po dw unastu  godzinach  drug i, 
choć w łaściwie upłynęłyby tylko 24 g odzi­
ny, czyli jedna doba czasu.

G dybyśm y rozpoczęli w  tych sam ych 
w arunkach  naszą  podróż w k ierunku za­
chodnim , w momencie, gdy  słońce juzby 
się zaczęło kryć na horyzoncie, p rzez  ca­
łe 24 godziny  jechalibyśm v o zm roku i 
przybyw szy na daw ne miejsce m ielibyś­
my zachodzące słońce p rzed  sobą.

Jeszcze m ogłaby być sy tuacja  ciekaw­
sza. G dybyśm y jechali na zachód i w mo­
mencie zachodu słońca, ale stopniow o 
zw iększalibyśm y szybkość naszego sam o­
lotu, wtedybyśm> zaczęli „dogan iać” słoń  
ce, którego bieg byłby coraz mniej szyb­
ki w stosunku do zw iększającej się szyb­
kości sam olotu , a  skutkfem  tego  słonce, 
zam iast odrazu  zajść, zaczęłoby się pod ­
nosić roa zachodzie; aż ,po kilku g o d z i­
nach zaszioby w naszych oczach na

o 18 m inut krótszy;, niz w rzeczywistości, i wschodzie. C zas pozornie cofnąłby się

'H o
Choć w rzeczywistości każdego roku 

nywamy lotu dookoła słońca, co sta-

co razem  uczyniło tak pow ażną rożm eę 
Słońce wzeszło w czasie jego pedróży 80

przed  nami. 
A lgebraiści, operując

trasę  dość d ługą. Ale poniew aż nie

H
tyę
to

sPćluziałam y nic w tej podróży* me bu- 
ny do tego żadnej m aszyny, ani na- 
m ą nie kierujem y, w ydaje się nam  

rzeczą zwykłą i nie zasłu g u jącą  na 
uw agę

Taki sam  zresztą los spotyka i tysią- 
innych praw dziw ych cudów  natu ry  

. „Ś w iat” w naszei mowie, a raczej 
‘jdużyw ając naszei mowy, oznacza zie- 

C h a n ie  bardzo  używam y tego termi- 
; t  00 on pochlebia 

m ieszkańców  tej

ciernia dokonała obrotu dokoła ‘.tywnemi m ogliby w tenrazy,
swej osi tylko 70 razy  w ciągu  (ego 
czasu.

G dyby F o g g  uciekał p rzed  słońcem, 
jadąc na zachód, spóźniłby się o całą do­
bę, myśląc, że przybędzie zupełnie w ter­
minie. To było jego szczęściem.

liczbam i nega- 
sposób dowieść,

W yobraźm y 
porusza  sie w

sobie, ze 
kierunku

zesmy w rócili z podróży w p rzed ed r u 
zrczęoLLtej sam ej p o d r ó ż ^  Byłby to w spa 
niaiy sposób nąf odm łodzenie! D oszłoby 
się w kiótce do w łasnej kolebki.

Niestety, mimo teorii w zględności 
prof. E insteina, p raw dziw y czas bieglbyy 

nasz Zeppelin  1 n ieustannie tw oim  iorerr i d ziemi ił i, k ić*  
wschodnim  z re zanotow ały  nasz odjazd pod pew ną

próżne set,naszej 
ziemi.

Starożytni Rzym ianie byli uw ażani za 
jjMadców św iata” a w łaściwie mieli w rę- 
u1 tylko skraw ki brzegów  Śródziem nego 
!°rza. To sam o mówimy o N apoleonie 

JPnych  zdobywcach. Jest to tylko grzecz 
j°ść historyczna, k tóra  i nam  pew ną przy  

'hność spraw ia.
* „ M ówmy jednak  o „locie naokoło świa- 
I  . którego niedaw no dokonał niemiecki 
.ePpelin. P rzy jm u jąc  nawet słowo 

J f w ’, w  znaczeniu  p lanety , czy m ożna 
J  'dedzieć, że lot został dokonany „na- 
% o |  św iata?
j Praw ie w szystkie „podróże naokoło 
h, -ata” , o których p isano  lub  mówiono, 
J .‘y dokonane na północnej półkuli ziem- 
r !Sj, najczęściej naw et powyżej 15" sze- 
y -ości, czyli bliżej b ieguna, a dalej od 

"'nika
b Czy wobec tego, zachow ując całe głę- 
L  ’e uznanie dla znakom itych podróżni- 
p nie m ożnaby w tern ośw iadczeniu o 
cMfróży dookoła św iata w idzieć małej „li- 

cji poetyckiej” ? 
lj0 Zawieśmy na nitce czerw one jabłusz- 
^  h a ls u jm y  ołówkiem w pobliżu ogon­
k u  nitki m ały krążek. T ru d n o  powie-

szybkością rów ną szybkości (pozornego) datą, ogłosiłyby nasż  pow rót w num erze 
toegu słońca, i że jest to  doba p o ró w n a- 1 z datą o  jeden dzień późniejszą.
nia d n ia  z nocą. P o  dw unastu  godzinach  
Zeppelin spolKałby się znowu ze słońcem  
(każde z nich odbywa połowę drogi, gdyż

N ie tak to łatwo udaje się 
czas, jak  bywa z odległością.

oszukać

B,

BEZPŁATNY POKAZ
Jeden z rzezim ieszków  m iędzynarodo­

w ych, L igione, przychw ycony kilka dni 
temu w Nicei, jesi sw ego  rodzaju  artystą. 
Leptoj. n iż dentysta „w yjm uje bez b ó lu “ . 

Podany p rzez sędziego śledczego o ta ­
jemnicy sw eg o  fenom enalnego spry tu , Li- sie m u sk rad ł

upatrzonej o fiary  z paltem  na lewem rę­
ku i popycham  ją lekko. O t; tak.

Jednocześnie L igione lekko p-ehnąl sę­
dziego. N astępnie bardzo  uprzejm ie w rę­
czył mu jego portfel, k tóry  w  międzycza-

Za czerwenym kordonem
Zaopatrzenie m iast w  zboże. S praw a 

zaopatrzen ia  m iast w  zboże, jak tego  nie 
opisuje prasa sow iecna, znajduje się w  
stanie op akanym . W  pierw szej połow ie 
w rześn ia  zebrano  16 .proc. projektow anej 
ilości zboża. W ielu m iastem  z tego  po­
w odu g ro z i w idm o g łodu . „Izwiestja?* ca­
łą w inę za ten stan  rzeczy  zrzucają n a  t. 
zw. „kułaków *1, domu gając się sto so w a­
nia w obec nich su row ych  kar.

T rockiści, W  M oskw ie wylkiryto n o w ą  
g ru p ę  trock istów , k tórzy  usiłow ali p ro ­
w adzić  agitację. P^zew odca grupy , Ku- 
czum ow  z.ostal a resztow any

D ym isja redak to ra . Z a  w ydrukow anie  
w  piśmie ,,C zudak“ u tw o ru  p. i :  ,A lbum  
familijny. K aruzela le r in g rad zk a“ komitet 
centralny partji kom unistycznej zw olni! 
nedaktora teg o  pism a, Kolcowa', ze s tan o ­
w iska. Kom itet centralny znalazł w  tych 
utw orach , opierających się zires-zta na  rze ­
czyw istości, cechy w ybitn ie  antysow iec- 
Ikich w ysfąpien.

W yw iad z K iereńskim . W  zw iązku  z 
obchodem  10-letniego jubileuszu dzienni­
ka?' „Siewodinra" w  Rydze, sobotn i num er 
teg o  pism a ukazał się w  zw iększonym  
form acie i p rzynosi m. iin. w yw iad  z IKie- 
reńskim . W  w yw iadzie  tym Kilareński 
ośw iadczył, iż n ie może p ro rokow ać co 
się s ta i/e  z Rosją za lat 10; jedno jest ty l­
k o  n iew ątpliw e, że Rosja n igdy  już me 
Pędzie jedyną i n iepodzielną („jedinoj i 
arediekm oj").

F iasco akcji zbożow ej. W ładze so ­
w ieckie przerażone są n ik ltm i wynikam i 
przedsięw ziętej akcji p rzym usow ego  ścią­
gan ia  zboza od  w łościan na jaotrzeby 
aprow izacji m iasta. D zienniki sowieckie 
na naczelnych m iejscach zam ieszczają 
alarm ujące artykuły, naw ołu jące  do ener­
gicznej w alki z „kułakami??, sabotującym i 
rozporządzen ia  w ładz. Z po .udnia  Rosji 
z Syberii i pó łnocnego K aukazu nadcho­
dzą wieści, iż masy w łościańskie w strzy ­
m ują się całkow icie z dostaw ą zboża do 
w yznaczonych pun k tó w . D o szeregu m ie j. 
scow cści w ysiano  karne elkspedycje. \ t V  
wsV" Bukmyże w lcśc iam e chwycili ż a ‘ 
b roń. D opiero  po  k rw aw ej w alce przy 
użyciu karab inów  m aszynow ych 
sie stłum ić bunt. W ieś zrów nano  
mią.

udało  
z złe-

gic.ne z rozb ra ja jącą  szczerością o d p a rł. 
—  T o b a rd zo  proste. Zbliżam  się do

— Był to  bezpiatny pokaz,— rzeki on 
uśmiechem.

WALKA 0 SKARBY TUT-ENEH-Aft

%
leć że koniec naszego ołówka opisał
eJa b łk o , choć k rąg  jego byl zam knięty. 

Hir % g i  szerokości zm niejszają  się stop- 
£ę.'v°  od rów nika ku biegunom  i im bli- 
Zję b ieguna odbywa się podróż  dookoła 
k H  tem jest krótsza. A gdyby ktoś do- 
tije .do stałego p u nk tu  na sam ym  biegu- 
^  ' wbiłby tam  sw ą laskę, a potem  ob- 

ją  dookoła, m ógłby się chlubić rów- 
że w ciągu dwóch sekund 

‘ św iat dookoła.

O dkryw ca g robow ca T u t - ench - Amu- 
na, lord  C arnarvon  zm arł przed kilku laty, 
z pow odu ukąszen ia  tajem niczej m uchy 
w  grobow cu.

W ielu zabobonnych ludzi tw ierdziło , 
że był to skutek przek leństw a, rzuconego 
na tych, k tórzyby  naruszyli spokój zm ar­
łego.

Pom im o trag icznej śm ierci odkryw cy, 
jego nasteDca, arctieo log  C arter, p row a- . . . .
dz ł dalej p race w ykopaliskow e i zdołał stanow isku . zc kon trak t by j_zaw arty  tyl-

o ile będą  w jednym  tylko egzem plarzu, 
przechodzą, na w łasność M uzeum  w  K ai­
rze, w szelkie zaś dublety będą dzielone 
m iedzy lordem  f M uzeum.

W ostatn ich  czasach spadkobiercy  
lorda C arnarvona w ystąp ili z żądań  eni 
w ydan ia  im tej części skarbu , jak a  się lor 
dow j należała  w ed ług  zaw artego  kon­
trak tu . Rząd Egipski jednak  stan ą ł na

w yciągnąć na św iatło  dzienne w iele c e n ­
nych skarbów . Z a życia lo rda  G a m a -w n a  
był zaw arty  m iędzy nim i rządem  eg ip ­
skim kon trak t, na mocy którego w szy st­
kie znalez.one w grobow cu przedm ioty,

ko m iedzy n m i lordem,- bez w zm ianki o 
jego  spadkob iercach  i nadesła ł odpow iedź 
odm ow ną.

S padkobiercy  lorda C arnarvona w y­
toczyli p roces R ządow i Egipskiem u.

CH$R Z 15.00® 05Ó3

t> 'r u°ć p o d łó ż  w szerz  całych Niemiec, 
Di^ncJ’i, Stanów  Z jednoczonych i Rosji, 
W  A tlantyk i Pacyfik nie jest zwy- 

spacerem , to jednak  nie jest to
a tylko „m ała" podróż dooko-

W  okresie od 22 do 29 bm odbyw a 
się w  B arcelonie p ierw szy narodow y 

„f lZe’ hiszpański ikongres m is\jnv , w  czasie kió 
rego na n ow o  - w ybudow anym  stad jonie 
o d p raw iona  została M sza św . majaca cha 
rak ter w spanialej m anifestacji katolickiej 
H iszpanji. W uroczystości kościelnej, w e­
d ług obliczeń, b ra ło  udział nie mniej niż

?iemi.

.^M helką” podróż odbyłby ten, ktoby
We Po fH w nika, a lbo  południka 

Sokolwiek poprzez  obydwa bieguny,5'b! pE olw iek  poprzez  obydwa 
UW et?i któryby w swej podróży przeciął 
Di

100.000 ludzi, a chór, zlożonw jz 15.000 
osób, odśpiew ał M szę „F ons - B o n ita tis ‘. 
By wszyscy wiierni m ogli w idzieć kap a- 
n s; sp raw u jącego  O fiarę św . oAarz w zuie 
siono n a  estradzie  o 20 m. wysokości. 
D w a tysiące m łodych ludzi zglosi o g o to ­
w ość p ilnow an ia  po rządku  w czasie u ro ­
czystości. (KAP).

POMYSŁY PRZEMYTNIKÓW W ST. ZJED.

Hg v tiych, p rzeb iegając połowę drogi 
-‘tKuli oółnocnej, a d ru g ą  na polud-

w  awó-ch punktach dlametrailnie

l e]
%a" iem takiego podróżnika byłaby 

^  tej sam ej p łaszczyźnie, t. j. zu-

Po lic ja  celna dokonała  sensacyjnego  
odkrycia  na gran icy  kanadyjsk iej, p rzy ła ­
pu jąc idwie łodzie podw odne, k tóre p rze­
w oziły przez rzekę D etro it alkohol z Ka­
nady  do S tanów  Zjcdn. O bydw ie łodzie 
zosta ły  w ykryte w ciągu jednej nocy. 
S tanow iły  one w łasność doskonale  zor­
ganizow anej szajki kon traban  Jz istów ,

w ie gotów  do użytku

której sz tab  głów ny znajdow ał islę na wy 
spie Sali. K ontrabandziści w ybudow ali 
ku ry tarz  podziem ny łączący  fermę z brze 
giem  rzeki, a w kory tarzu  w ykańczali już 
l udow ęj specjalnej rury, k tórą  mmi być 
p om pow any?  alkoholi z brzegu kanadyj 
śldego bezpośredn io  na brzeg  
skib „W odociąg" sp iry tusow y bvi pra-

W Y P A D E K  B. P R E Z Y D E N T A  A U S T R JI.
B. p rezyden t i obecny M in ister H and lu  H ai- 
niseh w czasie jazdy  z W iene rneustad t, u legł 
w ypadkow i samochodowemu. Samochód, k tó­
rym  jecha ł b. p rezyden t H anisch , w padł w 
pełnym  pędzie n a  Ija rje rę  p rze jazdu  kolejowe-' 
go. B a r je ra  zosta ła  s trzask an a . Sam ochód od­
niósł pow ażne uszkodzenia. N a  szczęście, z a ­
rów no sam  H aim sch , jak  i jego  szofer nie od­
n ie ś li ./ pow ażniejszych obrazem 1 Minio to  rRa 
w czorajs.iem  ne/siedzeniu rad y  narodow e! H e - 
jnisch nie mógł być obecny.

E K S P L O Z JA . —  Z L ille donoszą, iż w 
tam te jsze j fab ryce  chemicYnej n a s tą p iła  eks­
plozja. D otychczas z pod gruzów  wydobyte 
jednego tru p a  i 6 ciężko ran n y ch  robotników .

O R G A N IZ A C JA  Z Ł O D Z IE JS K A . —  Do­
noszą z D usseldorfu , "że na  procesie drobnego 
złodzieja sklepowego S p ra tk a  wyszło n a  jacv 
is tn ien ie  kolosalnej o rgan izac ji złodziejskiej. 
S p ra tek  zeznał, iż był on -wywiadowcą be rliń ­
skiej o rg an izac ji złodziejskiej w  skład  k tó re j 
-wchodziło 60 członków'. W  zw iązku z tą  b an ­
dą pozostaw ała in n a  o rg an izac ja  złodziejska 
licząca 200 członków. B andy  te- zbierrdy sie w 
piw nicy w pobliżu dw orca S te ttin e rb a rm o if 
P rzeprow adzono szereg  aresz tow ań  w śród 
członków obydw-u band.

,1 PO ŻA R W S Z P IT A L U  —  W A berdarc  
(W a lja ) w ybuchł .wielki pożar w  m iajscowynU  
szp ita lu . Ogień rozszerzył sig z ogrom ną szyb­
kością. Chorych zdołano u ra tow ać. \V w alce 
z żywiołem poniosło n a to m ias t śm ierć dwóch 
strażaków ', trzeci zaś został c.ieżko poparzony.

O S K A R Ż E N IE  Z AM A C K O W (? Ó ^ '. —-
i Śledztwo w ' sp raw ie  osta tn iego  zaniaehu i;a
życie dwóch działaczy m acedóśskijsh w \Y arr. c 
zakończyło się postaw-ieniem w s tan  oskarże­
n ia  dwóch poprkęćlnio aresztow anych  osobni 

i k"ów. Śledztwo u jaw niło  całkow itą  ich wifiei
1I1C1 'k ń ii-  O skarżeni odpow iadać b«dą za dokonanie za-
k y j bó jstw a z prem edytacjii. Grozi im k a ra
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Z  ' K  S  A  J  I )
GDYNIA

W ycieczka dziennikarzy węgierskich
Do G dyni p rzyby ła  w ycieczka dzienni­

karzy  w ęgiersk ich  z P oznan ia . Po p rzy ­
w itaniu  gości p rzez s ta ro s tę  g rodzkiego  
S tan iszew sk iego , udali się dziennikarze 
do po rtu , gdzie w ysłuchali refera tu  o b u ­
dow ie po rtu  oraz odbyli p rze jażdżkę na 
ho low niku  „ U rsu s" , s tw ierd za jąc  naocz­
nie w ielką p racę  Polski, dokonaną w  por­
cie. N astępn ie  uczestn icy  w ycieczki udali 
s ię  sam ochodam i na  K am ienną G órę, 
gdzie podejm ow ał ich śn iadan iem  s ta ro ­
s ta  grodzki S tan iszew sk i. G oście spędzi­
li jeszcze k-iiika godzin  w  bardzo  serd ecz­
nym  nastro ju , przyczem  w yrażali swój 
podziw  d ła p racy , dokonanej do tychczas 
w G dyni, poczem  udali się w d a lszą  po­
dróż  po  Poisce.

KRAKÓW
W ycieczka z Bytom ia.

Do K rakow a p rzyby ła  w ycieczka M ię­
dzynarodow ej Ligi K obiet d la  pokoju  i 
w olności, oddziału  by tom skiego , złożona 
z 52 osób, i zw iedziła  m iasto . W yciecz­
ce to w arzyszą  z ram ien ia  konsu latu  jene- 
rah iego  R. P . w B ytom iu p rzedstaw iciel 
:cgcż konsulatu  p. M ot i referen t p raso ­
wy dr. W łodark iew icz. G ości podejm o­
w ał w  K rakow ie krakow ski oddział Ligi 
K obiet dla pokoju  i w olności o raz  ak ad e­
micki zw iązek pacyfistów . Po zw iedze­
niu najw ażn ie jszych  zaby tków  m iasta  
p od  p rzew odnictw em  p. E stre ichera  od ­
było się w  sali tea tru  posiedzenie, na k tó- 
rem  w ygłoszono szereg  przem ów ień. —  
G oście podkreślili gościnność przy jęcia  
oraz uprzejm ość w  zała tw ian iu  sp raw  ze 
s trony  polskich  w ładz  konsu larnych  w 
B ytom iu. P o  naw iązan iu  kon tak tu  o so b i­
stego  z członkam i oddziału  krakow sk iego  
w ycieczka opuściła  K raków , uda jąc  się z 
pow ro tem  do Bytom ia.

■

LWÓW
S puścizna po zm arłym  

R odzina ś. p. L udw ika K ubali złożyła 
w  darzle Z akładow i O ssolińskich spuściz­
nę rękopiśm ienną znanego  dziejopisa 
,yPotopu‘\  Z aw iera  ona rękopisy i druki 
w spółczesne, notatki, m aterjały  do  dzieł, 
k tó re  będą n ie  tylko w ielką pam iątką po

wielkim  historyku , ale i w artościow ym  
maiterja-lem dla s tu d jó w  dziej opisu.

Cenne wykopaliska
D r. Jan  Bryk, asysten t undw. lw ow sk., 

p rzeprow adził, jak się dow iadujem y w  
tym .roku dalsze b adan ia  p rah istoryczne 
k u rh an ó w  w  pow iecie skaiackśm  w  ma­
jątku O stap ie , należącym  d o  hr. Z aleskie­
go. W  czasie tych badań  dr. Bryik odkry ł 
zabytk i wiraż ze  szkieletam i kidzkiem i, po 
chodzącem i z m łodszej epoki kam iennej, 
2000 lat p rzed  Chrystusem .

POZNAŃ  

Ostatnie dni P . W . K.
D w a dni o sta tn ie : so b o ta  i n iedziela, 

pod  w zględem  frekw encji na P. W . K. 
były  rekordow em i i p rzypom inały  n a j­
bardzie j ożyw ione dni z czasów  zlotu S o­
kołów . W  ciągu  tych dw óch  dni W y sta ­
wę zw iedziło  150 tys. osób. S pecjalną 
uw agę zw raca ła  d u ża  ilość goścć z ag ra ­
nicznych, za rów no  w ycieczek, ja k  i osób 
pryw atnych . Rów nież reko rdow ą była  
ilość zw iedzających  p rzedstaw icieli lud­
ności: żydow skiej. Z w ycieczek w ym ienić 
na leży  w ycieczkę dziennikarzy, ak red y to ­
w anych  przy  Lidze N arodów , dzienn ika­
rzy z Łotw y, sp ec ja ln ą  w ycieczkę sfer 
gospodarczych  z W iednia . W czoraj o g. 
10-ej rano odbyło  się w  w estibu lu  re­
p rezentacyjnym  uroczyste  odczy tan ie  li­
sty  odznaczeń , w ieczorem  uroczyste  zam ­
knięcie W ystaw y .

WILNO
Dym isja b. min. Rom ockiego.

Ze źródeł dobrze poinform ow anych  do­
w iadujem y się, iż zarząd  Izby P rzem y­
słow o H andlow ej w  W ilnie p rzy ją ł dym i­
sję dy rek to ra  Izby min. Rom ockiego. —  
O soba n astępcy  b. min. R om ockiego je s t 
naraz ie  nieznana. .

W iece kolejow ców .
D nia 2 9 - b r n .  w  B aranow iczach  i Su­

w ałkach  odby ły  się w iece Z jednoczenia 
ko lejow ców  polsk ich  z udziałem  k o le ja­
rzy ze w szystk ich  innych zw iązków  kole­
jow ych. N a w iecach uchw alono  p ro test 
p rzeciw ko now ej p ragm atyce  służbow ej 
d la  kolejarzy.

R A D J O
P ro g ram  Polskiego E ad jo  n a  środę dn ia  

2 p aździern ika  r . b .:

212.5 kc W A R SZ A W A  1411,7 m.
11.56 —  12.05 Sygn. czasu. 12.05 —  13 00 

M uzyka g ram of. 13.00 Kom. m et. 15.40 Kom. 
gosp. 16.15 Kom. harc . 16.30 —  17.15 M uzyka 
gram of. 17.15 Kom. 17.25 S k rzynka  pocztowa.
18.00 M uzyka fran cu sk a . 19.00 R ozm ait. 19.25 
Kom. roi. m et. 19.56—20.05 Sygn. czasu.
20.05 Odczyt z K atow ic. 20.30 K oncert soli­
stów. 21.30 Słuch, z K rak . 22.15 Kom. m et.
22.20 Kom. 23.00 —  24.00 M uzyka ta n .

734 kc K A T O W IC E  408.7 m.
11.56— 12.05 Sygn. czasu. 12.05— 13.00 K on­

c e r t g ram of. 16.00 —  16.20 Kom. gosp. 16.20—
17.30 K oncert g ram of. 17.30 —  18.00 W ykła­
dy li te ra tu ry  polskiej. 18.00 —  19.00 M uzyka 
z W arsz. 19.00 —  19.20 R ozm ait., p rog ram .
19.20 —  19.45 W rażen ia  z podróży po Skan- 
dynaw ji. 19.45 —  19.55 Kom. sport. 19.56 —
20.00 Sygn. czasu. 20.05 —  20.30 W  B re tan ji. 
20.30— 21.30 K oncert (M ozart, B eethoven).
21.30 —  22.15 T ran sm . z K rak . 22.15 —  23.00 
Kom., p rog ram . 23.00 S krzynka poczt.

959 kc K RA KÓ W  312,8 m.
11.56 —  12.05 Sygn. czasu. 12.05 —  17.25 

T ran sm . z W arsz. 17.25 —  17.50 Odczyt „F ilm  
dźwiękowy —  system y optyczne". 18.00 T ran s , 
z W arsz. 19.00 R ozm ait. 19.25 K om .: roi. i 
m et. 19.56 —  20.00 Sygn. czasu. 20.00 —  20.05 
P ro g ram . 20.05 —  20.30 Odczyt „K ra jo b raz  
p u sty n i lib ijsk ie j" . 20.30 T ransm . z W arsz.
21.30 Siuchow. 22.15 —  22.45 T ransm . z W a r­
szawy. 22.45 —  23.45 T ransm . z W ilna.

896 kc. PO ZN A Ń  334,8 m.
12.30 —  13.00 R a d jo g ra f ja . 13.00 —  13.05 

Sygn. czasu. 13.05 —  14.00 K oncert g ram of.
14.00 —  14.15 G iełda. 14.15 —  14.30 Kom. 
gosp. 17.10 —  17.30 „Żywe Isk ry " . 17.30 —
18.00 Aud. d la  dzieci. 18.00 —  18.30 Schum an. 
S o n a ta  n a  skrzypce i fo r te p ja n . 18.30 —  18.55 
In te r l. muz. 18.55 —  19.15 N ad p ro g r. 19.15—
19.30 „S ilva  re ru m ". 19.30 —  19.50 P o g ad an ­
ka  fran c . 19.50 —  20.05 T ydzień R ad j. 20.05—
20.30 T ran sm . z K atów . 20.30 —  21.30 Kon­
c e rt ludowy. 21.30 —  22.15 T ran sm . z K rak . 
22.15 —  22.30 Sygn. czasu. 22.30 —  23.00 
R a d jo g ra f ja . 23.00— 24.00 Muz. tan .

658 kc. WILNO 455,9 ił

11.55 —  12.05 T ran sm . z W arsz . 12.05 —
13.00 M uzyka g ram . 13.00 —  13.10 T ransm . 
z W arsz. 17.15 —  17.35 P ro g ram . 17.35 —
18.00 Aud. d la  dzieci. 18.00 —  19.00 T ransm . 
z W arsz. 19.00 —  19.35 „ K u ra to r  w u s tro ju  i 
życiu U . W il.“. 19.25 —  19.55 „B udak i —  dzi­
ki k u ro r t n a d  m orzem  .C zarnem ". 19.55 —
20.05 P ro g ram . 20.05 —  20.30 N iespodzianki.
20.30 —  22.00 T ransm . z W arsz. 22.00 —  
22.45 T ran sm . z W arsz. 22.45 —  23.45 M u­
zyka tan .

ZAGRANICZNE
15.45 Londyn. K oncert kam era lny . 20.00 

K oenigsw ustei'hausen . „T y" —  o p era  M arka  
L otha. 20.00 D aven try . W ieczór B rahm sa.
20.00 F ra n k fu r t .  K oncert kam eralny . 20.00 
W iedeń. K oncert p. O lszew skiej. 20.00 B erlin. 
„O dysseusz" M axa B rucha. 20.20 Królewiec. 
K oncert kam era lny . 21.00 K rólew iec. „O rfe ­
usz" —  słuchowisko.

ŻYCIE 60SFG5ARCZE
SYTUACJA I POTRZEBY ROLNICTW A

PRZEMÓWIENIE PREZESA RADY MINISTRÓW P. 
>0 FERENCJI ROLNICZEJ.

ŚWITALSKIEG O NA KON‘

Miłu mi je s t pow itać  P anów , jako 
p rzedstaw icieli na jpow ażn ie jszych  o rg a - 
nizacyj rolniczych.

Celem dzisiejszej konferencji je s t w y­
słuchan ie  opinji P anów  w sp raw ie  o rg a ­
n izacji zbytu  p rodukcji rolnej.

Rząd u w aża to zagadn ien ie  w  tej chw i 
Ii za w ażne i aktualne.

P raca  na roli musi się w P o lsce  o p ła ­
cać. M usi ona gw aran to w ać  zw ro t w ło­
żonego nakładu . M usj ona d aw ać  taką  
ren tow ność , jak a  je s t po trzebna , by  p ro ­
dukcję ro ln ą  uczynić n a jb ard z ie j intensyw  
ną. Jeśli ta  nadw yżka zysków  na taki cel 
je s t ob racan a , s ta je  się g o d n ą  opieki p ań ­
stw a. Z nana  panom  aż nad to  dobrze  ta ­
bela  w ydajności z jednego  hek ta ra  w  P o l­
sce i gdzieindziej m usi być biczem  ciągle 
sm agającym  nas i pędzącym  do w yrów ­
nan ia  z innym i.

M iar precyzyjnych, bezw zględnie  mie­
rzących op łacalność  p rodukcji rolnej, ani 
św iat, ani m y jeszcze nie posiadam y. Z a­
dow olić się dziś m usim y m iarą  w zględ­
ną : stosunkiem  cen za artyku ły  przem y­
słow e do cen za  artyku ły  rolne. C eny a r­
tykułów  przem ysłow ych w ciągu o s ta t­
nich dw óch la t nie u legły pow ażniejszym  
zm ianom . Jest to zdobycz, w obronie k tó ­
rej stać  je s t obow iązkiem .

D rugą zdobyczą je s t w yw alczenie p ra  
w a  o b y w ate ls tw a  d la  nakazów , by u trzy ­
m ać rów now agę m iędzy cenam i rolnem i 
i przem ysłow em i i dla pog lądu  na zbież­
ność zasadn iczą  in teresów  przem ysłu  i 
ro ln ictw a w  Polsce, na konieczność o p a r­
cia naszej w ytw órczości przem ysłow ej o 
w ew nętrzny  rolniczy rynek konsum cyjny.

Cofnijm y się pam ięcią o kilka la t za­
ledwie, a  p rzekonam y saę, że n a d  temi 
p raw dam i p rak tyczn ie  przechodzono  do 
po rządku  dziennego i m elancholijn ie ki­
w ano  głow am i nad rzekom ą koniecznoś­
cią w alk i ;,w si“ z „m iastem ".

W  obecnym  m om encie m am y do czy­
nienia z zepsuciem  się rów now agi cen 
przem ysłow ych i rolnych. Do tej rów no­
w agi chcem y pow rócić. Leży to w  Inte­
resie całego  P ań stw a .

D roga p ro w ad ząca  do tego  celu, nie 
je s t ła tw a . W  olbrzym iej m ierze rów no­
w ag ą  tą  w strząsn ę ły  czynniki ogó lno­
św iatow e, n ad  k tó re in : naszą  w o lą  nie je­
steśm y w  stan ie  panow ać. To, co leżało 
w zakresie  d z ia łan ia  R ządu, to zosta ło  w 
osta tn ich  m iesiącach  dokonane.

D aliśm y pom oc k red y to w ą produkcji 
rolnej. Pom oc ta  napew no nie jest d o s ta ­
teczna, ale je s t ona  m aksym alna  w  g ra ­
nicach naszych  obecnych m ożliw ości.

Z arządzen ia , w ydane przez Rząd w 
o sta tn im  czasie, p ozw ala ją  cenom  na a r­
tykuły  rolne k sz ta łtow ać  się sw obodnie  
w ed ług  poziom u św ia tow ego  i chronią 
naszą  p rodukcję  od sztucznego  p o p ie ra ­
n ia  eksportu  do nas, a w ięc od n ienatu ­
ralnej i n ieuzasadnionej zniżki cen u nas.

S tałość i c iąg łość polityki rolnej je s t 
n iew ątp liw ie  p ostu la tem  jaknajbardziej 
słusznym . T ylko  sta ło ść  p ozw ala  należy­
cie o rgan izow ać i obliczać zarów no p ro ­

dukcję, jak  i handel ziem iopłodam i. R23u 
będzie s ta ra ł się jaknajusiln ie j tę 
łość utrzym ać.

T rudność  naszej polityki zbożow ej p°'  
lega  na tern, że p rodukcja  zbóż w Pois<-’e 
w ah a  się na g ran icy  sam ow ystarczalfl°s" 
ci. W  latach  urodzajnych  je steśm y  k rr  
jem  eksportu jącym , w  la tach  nieurodzaj' 
nych przyw ozim y zboże. Z arów no  krajjj
0 n iedosta tecznej w ytw órczości zbóż, ja
1 kraje  o nadm iarze  z iarna, m ogą o wR*e 
ła tw ie j, niż my, regu low ać sw o ją  p o W '  
kę ro lną na d ługie m ety.

Pozatem  P o lska  je s t krajem  niskic  ̂
p łac. Ceny żyw ności g ra ją  u nas o w ie'e 
w jększą rolę, aniżeli gdzieindziej.

W reszcie  tak  n iedaw no jeszcze prz^’ 
żyw aliśm y ostre ataki m anjackiego 
w yższen ia  w szystk ich  cen pod  każdy'1 
najbardzie j fan tastycznym  pretekstem1. 
Sm utne dośw iadczen ia  tych  la t nakazUjj 
chronić się z w iększą  o strożnośc ią  
gdzieindziej od n iebezp ieczeństw a recT  
dyw y tej psychozy . W tedy  bow iem  z 
alnych lub w yłączn ie  psychicznych  P°' 
w odów  zostan ie  rów n o w ag a  cen uderze' 
niami odw rotnem u nanow o zachw ianą.

O m ożliw ościach  tak ich  trudności rn’1'  
szę tu m ów ić z obow iązku . N iem niej )e'. 
s teśm y przekonani, że m im o te  tru d n o ^ 1 
ciąg łość i s ta ło ść  obecnych  z a rz ą d z ę ’
R ządu zostanie w  najb liższym  cza5'c 
u trzym ana. W  przekonaniu  tern utw ief' 
d za ją  nas pom yślne w yniki osta tn ich  
w  dążeniu  do stab ilizacji w  innych dz’r  
dż inach  życia gospodarczego . W szy st^  
to razem  w zięte d a  m ożność ułożenia p^r  
nu dzia łan ia  na da lszą  m etę.

Z arządzen ia  nasze nie dad zą  pożąd3' 
nego rezu lta tu , jeżeli już nie Rząd, 3,1 
P anow ie, jak o  p rzed staw ic ie le  o rg an i23' 
cyj ro lniczych, nie ro zw iążą  praktycZt1’6 
zag ad n ien ia  silnego, sp raw n eg o  i dobrz< 
zo rgan izow anego  hand lu  ziem lopłodafT  
N ależyta  o rg an izac ja  zbytu  p łodów  r ° ' 
nych je s t in teg ra lną  częścią  program11 
rolnego i m oże p o w stać  jedynie  na  skl1̂ 
tek znacznego w ysiłku  sfer za in te reso 'vT 
nych. A żeby w sposób  należy ty  spełm’1 
sw oje  zadan ia , o rg an izac ja  ta  m usi si?£ 
nać do sam ego dołu sfer ro ln iczych i 0 
ją ć  sw ym  system em  w szystk ie  g ru p y  P,r 
ducen tów  do najd robn ie jszych  w łączn^’ 
Te w łaśn ie  zagadn ien ia  m usim y o św ie tlą  
w  tej w łaśn ie  sp raw ie  m usim y znaleZ 
drogi rozw iązan ia.

Z tego, co pow iedziałem  w idzicie P ‘10 
now ie, że Rząd podziela  w aszą  opinj? . 
trudnych  obecnych w arunkach  produkuj 
rolnej i że uznaje konieczną potrzebę  P, 
p raw y tych w arunków . Sądzę, że z ^ 3  ̂
nia nas to  od po trzeby  w zajem nego  p ^ e_ 
konyw an ia  się o tem , o czem  zgodnie J 
steśm y przekonani i d la tego  proszę P 
nów , byście ca łą  uw agę i w szystk ie  opj’ 
je  tu w ypow iedziane  zechcieli skupić d 
okoła zagadn ien ia  o rgan izacji zbytu , z^  
g adn ien ia  n iew ątp liw ie nietylko d la  Rz‘* 
du, ale i d la P anów  najbardziej dziś ' v‘1 
k iego i ak tualnego .

IZBA H A N D LO W A  A SPRAW Y PO D A  TKOWE

koniecznych, zdaniem  kupiectw a,Izba p rzem ysłow o - hand low a w  W ar- 
szaw  ie zw ohijb w początku m. paździor-1 podatkow ych. D ysku tow ana będzie m- 
n ika  specjalne posiedzenie dla om ów ienia i sp raw a  podatku  ob ro to w eg o .

Z GIEŁDY

ireK jf
#

W ALUTY.
D olary  St. Zj. 8.89 i pół.

DEWIZY
B elg ja  124.19, B udapeszt 155.50, 

H olandja  357.98, Londyn 43.29, Paryż 
34.94.50, P raga  2G.39 i jed n a  czw arta , 
Szw ajcarja  172.00, Sztokholm  239.07, 
W łochy  46.68, W iedeń 125.41. D olar 
go tów kow y w ob ro tach  pozagiełdow ych 
8.88 i pół, rubel złoty —  4.64 i pół. 
G ram  czystego  zło ta  5.9244.

PAPIERY PROCENTOW E
4 proc. poż. inw estycy jna  118-5°.,

118.00, 5 proc. państw , poż. p re n i j0 '  
d o larow a 62.50, 5 proc. konwersji)
49 .75— 50.00, 4 i pół proc. L. Z. zicfT
4 8 .7 5 -4 8 .6 0 , 8 proc. L. Z. m. W a r s - '' 
67.25.

AKCJE
B ank Polski 169.50, C egielski 37-5

38.00, L ilpop 28.00, M odrzejów  20 
N orblin 102.50, O strow ieckie  84.5°' 
em. 73.50, Z ieleniew ski 83.00.
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Z SALI KONCERTOWEJ
K O N C ER T K W IN T E T U  H O L E N D E R SK IE G O  

Biuro koncertow e, zosta jące p o a  dyr. zespół p ierw szorzędny. Kwaltfikacyj tych 
1/ **. M ackiew icza, rozpoczęło  w  dniu 27 j narazie  nie mają. M im o to  z ciekaw ością 
| : . m - sezon koncertem  'inauguracy jnym ,' słuchało  się u tw o ró w  Ramiaau, a  zw lasz- 
t  ° rV w ypełniły produkcje  kw intetu bo len i cza kw artetu  D - d u r  M ozarta ; produk- 
^,'fskiego. PP . F. Z epparon i (skrzypce), cje te 'bowiem 'Odznaczały się starannem

(a l t ,
.V an H oek (flet), H. v.
p ^ k a ) , C. v. de Beek

d. B ur#
f — „  ^  (wiolom-
sffeIa) i iR. Spiier (harfa) — to -  in- 
lrrurnenttaliśd w  sw ej sztuce biegli; nie 

jednalk pow iedzieć, by technikę

przygotow aniem  
M niej natom iast podobał się nam  kw in­

tet Leo Smita, kom pozy to ra  angielsk iego , 
a zarazem  w iolonczelisty. U tw ó r ten w  
konstrukcji n iezbyt spoisty, nie odznacza

^ s iad a li w  w ysokim  stopn iu  i by pod się też  oryginalnemu, pomysłami. 
zffłęd©m artyzm u w ykonan ia  stanow iłi J .  Gł.

W YŚCIGI KONNE

34891, 50415, 
100281, 104530, 

600 zł. na N- 
37708, 41155, 
83464, 88466, 
98662, 102622, 
125757 ,127583 , 
151021, 156946, 
168451.

57bu7, 59621, 
171544, 175341 

-ry: 9170, 21071 
63616, 65816, 
91865, 92191, 

107782, 117814, 
136425, 137166, 
162759, 165335,

74711, ZDOLNA GOSPODYNI, mająca za so­
bą długoletnią praktykę, poszukuję m iej­
sca na plebanji. Zgłoszenia do Admini­
stracji „Polski" pod Nr. 192-a.

, 24817, 
70537, 
95368, 

121488, 
137505, 
165335,

Wyniki z  dnia 29 ub. m.
k u lm in acy jn y  dzień sezonu śc iągnął n a  to r

Ult)y publiczności. Pogoda p iękna, n iem al wio- 
utia. W ielkie za in teresow an ie  budziła prze- 

^""srystk iem  rozgryw ka n ag ro d y  'W ielkiej 
^ t s z a w s k ie j .  Do s ta r tu  stanęło  16 koni.

'e brak ło  n aw et F o rw a rd a  obciążonego n a j-  
^'?kgzą w agą  (68 kg .), o raz  F e rg a n y  (64 kg .).
. ^STał po k ró tk ie j w alce H erkules, znakom i­

c ie Prow adzony przez ż. C hatisow a.

°fi
Właściciel zwycięzcy p. S. M roczkowski

j krow al 1.000 zł. n a  niezam ożnych studen tów  
nsty tu tu  W ete rynary jnego , 

b ru g ą  k lasyczną nag rodę  W idzowa 15.000 
^j, łatw o w y g ra ła  G rażyna W. Jaśk iew icza, 
h łc  o 3 dł. Ile  de F ra n c e  (ż. D u gan ).
^ N ag r. 4.000 zł. D yst. 1300 m t r . : 1) Men-*41;

ty.apic M. R óga (ż. Sakow icz), 2) F au st.
E w ia tr , Dzik, M iss M istin g u e tt, F a r -  

ł *°n, Fordon. Czas 1.19 i pół o 2 dl. T ot. 21. 
v N ag r. 1800 zł. D yst. 1100 m tr .:  1) Bim- 

* L. J . b a r. K ronenberga  (ź. D u g an ), 2)
Chuckle, 3) Iw a, 4) D rzazga, 5) R inal- 

2 ' ^ y c .  A zais, Bebe, C udna. Czas 1.9 i pół o 
i ł - Tot. 39— 20— 27.

N ag r. 1500 zł. H andicap . D yst. 2100 
(| f ' : 1) Goniec A. G niazdow skiego (j. Je -
/ j^ z e w s k i), 2) Ju trz e n k a  II , 3) I r ish  Bee, 4) 
v apika, 5) V adi G alfa . Czas 2.17 i pół o 4 dł.
0t- 23— 18— 50.
W\' N ag r. W idzow a 15.000 zl. D yst. 2100

m tr .:  1) G rażyna W . Jaśk iew icża (j. N o w ak),
2) Ile de F ran ce , 3) Iro n ja , 4) Grom II, 5) 
D ouceur de V ivre, 6) Gozdawa. W yc. Skiron, 
Iw a, Osoba z In te ligenc ji. Czas 1.14 o 3 dł. 
Tot. 110— 35— 16.

V. N ag r. 1500 zł. H andicap. D yst. 2100 
m tr .:  1) H u ry sa  A. h r. M orstina  (ż. K u­
c h a rsk i) , 2) T ro ja , 3) Ciocia M uller, 4) 
A w iata , 5) L ino tte  II , 6) B aletn iczka. Czas 
2.19 i pół 2 dł. T ot. 33— 25— 57.

V I. N ag r. W ielka W arszaw ska im. F r . J u r -  
jew icza 75.000 zł. D yst. 2800 m tr .:  1) H e r­
kules S. M roczkowskiego (ż. C hatisow ), 2) 
H arm o n ja , 3) F ag as , 4) F e rg a n a , 5) Colom- 
bo, 6) S zeryf, 7) A rrow , 8) H uk, 9) F o rw ard , 
10) M adam e B ovary , 11) Dziwo II , 12) P aro - 
m an, 13) V alibal, 14) P a rn a s , 15) Oleś, 16) 
Boliun II. Czas 3.02 o szyję. Tot. 166— 52— 
43— 109.

V II. N ag r. 1600 zł. D yst. 1600 m tr .:  1) 
C zataldża G rona O ficerów  I pułku U ł. K re- 
chowieckich (chł. B łaszczak), 2) M a Ja lousie ,
3) F u r ja ,  4) M ay Roso, 5) F an to m as, 6) H ar- 
pagon, 7) M urm an. Wyc. Cyklon II , Ali B aba, 
S aperlo t, E lborus. Czas 1.41 o 1 dł. Tot. 36—  
15— 15— 17.

V III. N ag r. 2100 zł. D yst. 2100 m tr .:  1) 
H erm osa G rona O ficerów  10 pu łku  U ł. ( i .  
M agdaliń sk i), 2) F ig a ro  II , 3) G aian te , 4) 
F lorim ond, 5) D ollar, 6) H aga. Wyc. M aur, 
Gereza, A rm agnac. Czas 2.16 o 2 dł. Tot. 
87— 39— 50.

Wt o r e k

Dziś: Bł. Jana  
Ju tro : A niołów  Stróż.

W schód słońca  g. 5.36 
Z achód  godz. 17.18 
W schód  k siężyca  5.56 
Z achód  godz. 17.31

Ja d ł o d a j n i a  d l a  i n t e l i g e n c j i

„ 5  sobotę, 21 ub. m. o godz. 11 ks. Dii* 
jfij* dokonał pośw ięcen ia  jadłodajni; dla 
r ^ ig e n c j i  O byw atelsk iego  Kom itetu po- 

cy społecznej przy ul. .M azowieckiej 8 
°becności p rezy d en ta  m iasta  'inż. Sło­

m sk ie g o , w iice-prezydenta prof. B łędów  
ta * ? ? ’ p rezesa  K om itetu sen a to ra  Ew er- 
j j. ' v‘ce-p rezesa  B ron isław a B arylskiego 
t j ^ y c h  przedstaw icieli szeregu  insty- 

U społecznych.
Sj J P rzem ów ięniach ks. D itloka, prez, 
ki( '^ ‘bskiego, sen. E w erta , odby ła  się 
tiąjip. Pogaw ędka zebranych  na tem at 

j? ''żs2ycłi zadań  K om itetu.
OK; chnia w ydaje  obecnie przeszło  600 

,acJ6w dziennie.

„ n ovve  r z e ź b y  w  p a r k a c hw  _

9iłQ ^-'•botę, 28 ub. m. o  godz. 12, -nasfę- 
IW  °ds]onięcie w P arku  Paderew sk iego  
n i e z ł y m  staw ie  od s trony  ul. Zrele- 
, t- leh rzeźby p. Olgi N iew skiei p. t.:

V
Utleni a . O dsłonięcia dokonał pre- 
' yj, 1 uióasta inż. Z. S łom iński. Rzeźba
z C2° :iaria Jest w  bronzie na postum encie 
0br,  rile§ °  gran itu  i będzie posiad a ła  

j^ow anje z kw iatów .
będz- rr‘tce w  P arku  T ra u g u tta  u staw iona  
V: i 6 r::eźb4 z bronzu  H enryka Kuny p. 
tych h ^ zeżba ta je s t już go tow a i w 

Otiiach nadejdzie  z P ary ża  do W a r­

szaw y. P ozosta je  do w ykonan ia  p o s tu ­
m ent z czarnego  g ran itu , co p o trw a  parę  
tygodni.

RA CH U N K I W  TA K SO M ETRA CH
Zw iązek właścicieli taksom etrów  zde­

cydow ał w p ro w ad z ić  now y typ liczników , 
w ydających pdkw ito w an ia  n a  w z ó r  tak ­
sów ek w  m iastach europejskich. P o kw ito ­
w an ia  te będą w ielkiem  udogodnieniem  
dla pasażerów  i u ła tw ią  kontro lę  szofe­
rów ; Zw iązek w ypisał już m odele takich 
liczników  z Francji.

TER EN Y  N IE B U D O W L A N E
N a skutek w ystąp ien ia  za in teresow a­

nych osób, kom isja  m agistra tu  do  sp raw  
regulacji- i zabudow y m iasta uchw aliła  u- 
znać tereny, o g ran iczo n e  tra sa  po łudnio­
w ej kolei obw odow ej, ul. Piiasieczyńska i 
po łudn iow o  - w schodnią  g ran icą  m iasta, 
za n iebudow lane z  uw agi na w ysoki p o ­
ziom  w ody podskórnej. K om isja uchw ali­
ła też przeznaczyć te tereny pod  upraw ę 
rolną. W spom niane tereny leża, n a  najbar- 
dzilaj w ysuniętym  pól u dniow ym  krańcu 
m iasta.

TABELA WYGRANYCH LOT. PAŃSTW .
(N ieurzędow a)

W czoraj, w  20-tym  dniu c iągn ien ia  5-ej 
klasy 19-ej Polsk iej Loterji P aństw ow ej, 
pad ły  w ygrane  na następ u jące  num ery:

25.000 zl. na Nr. 141933/
15.000 zł. na Nr. 184649.
10.000 zł. na N -ry : 18643, 26152, 

176241.
5.000 zł. na N -ry : 85235, 136224, 

149318, 172809.
3.000  zł. na N -ry : 27400, 31976, 35937, 

3 6 9 9 2 ,4 1 4 1 8 , 114846, 148858.
2.000  zł. na ,N-ry: 1070, 564-22, 84000, 

113071, 145857, 112106.
ł.0 0 0  zł. na N -ry : 27430, 33142,

T E A T R Y

REPERTUAR.

Teatr Wielki
Traviata.

TEA TR W IELKI: Dziś, we w torek ukaże się 
na afiszu jedna z najjxxpularniejszych oper Ver- 
diego, melodyjna „T rav iata”  ze znakom itą od ­
tw órczynią p a r t j i  ty tu łow ej p. E w ą B androw - 
ską - Turską i z pp. D oboszem i W iśniewskim, 
pod dyrekcją kapelm istrza Dołżyckiego.

W środę g ran a  będzie M oniuszkow ska „H ra 
b ina" z p. Czapską w  roli tytułowej i z p. G ru ­
szczyńskim jako Kazimierzem.

Teatr Narodowy
W iosna narodów  (w  cichym zakątku)

TFA TR  NARODOW Y: D ziś i dni następ­
nych g rana będzie św ietna komedja Adolfa No-
w aczyńskiego „W iosna narodów  w cichym  za­
k ą tk u " , k tó re j sukces je s t  fenom enalny. P ub li­
czność sta le  w ypełn ia  w idow nię te a tru  i nic 
szczędzi dowodów u znan ia  znakom itym  w yko­
naw com , n a  czele z pp .: Ć w iklińską, dy r. Sol­
skim, W ęgrzynem , B rydzińsltim , M irską, 
C hm ielińskim , O rw idem  i innym i.

Teatr Letni
- V łf/ V-Mł' . ■.

P ro ces  M ary D ugan.

T E A T R  L E T N I. —  Dziś i codziennie g ra n a  
je s t  sen sacy jn a  sz tuka  am ery k ań sk a  „Proces 
M ary  D ugan“ , k tó ra  cieszy się rekordow em  
powodzeniem. Publiczność z zap a rty m  oddechem 
śledzi przeb ieg  ak c ji i gorąco ok lasku je  w yko­
nawców ról głów nych pp .: S m osarską, B roni- 
szównę, J u s t ja n a , W arneckiego, Lenczewskiego, 
C haveau, R óżańską, M yszkiew icza, Ja rszew - 
skiego, K uncew icza i innych.

Teatr Polski
Artyści.

T E A T R  P O L S K I •— g ra  w  dalszym  ciągu  z 
n iesłabnącem  powodzeniem  efek tow ną sztukę 
am ery k ań sk ą  „A rty śc i" , w  k tó re j kap ita ln e  
k reac je  tw o rzą : J a ra c z  i M odzelewska n a  cze­
le św ietnego zespołu.

Teatr Mały
Koniec Pani Cheyney

T E A T R  M A ŁY  —  g ra  codziennie świeżo 
w ystaw ioną efek tow ną sztukę an g ie lską  p. t. 
„K oniec p a n i C heyney", k tó ra  cieszy się du- 
żem powodzeniem.

M U Z Y K A
EG O N  P E T R I W  S A L I K O N S E R W A T O ­

R IU M . —  Z nakom ity  p ia n is ta  - w irtuoz, do­
brze znany  W arszaw ie z każdorocznych w y­
stępów  E gon P e tr i odegra w span ia ły  p ro ­
g ram  p ian istyczny  w e w torek , dn ia  1 paź­
dziern ika  w  sa li K onserw ato rium . E gon P e tr i  
w ykona urozm aicony p rog ram , złożony z 
u tw orów  G lucka, S a in t Saensa, Bacha, Buso- 
niego, B eethovena, (s łynną sonatę  „H am m er- 
k la v ie r" ) , R avella, Debussyego i P rokofjew a. 
B ilety  sp rzed a je  f i l ja  kasy  te a tró w  m iejskich , 
M arszałkow ska 98.

OKRADZENIE ARTYSTKI W  TEATRZE
P rzy  ul. M arszałkow skiej 81, z garderoby  

te a tru  „M ignon", a rty s tce  M arji Czerniow- 
skiej, N ow olipki 39, skradziono suknię jedw a­
bną i tak ież pończochy, ogólnej w arto śc i 120 zŁ

MIĘDZY WSPÓLNIKAMI
Ju d a  N owikowski zaw iadom ił policję, o sy­

stem atycznej kradzieży różnych w yrobów  cu­
kierniczych przez w spólnika swego Izaak a  
Rożyna. Poszkodow any oblicza ogólne s t r a ty  
n a  150 zł.

SKUTKI PIJAŃSTWA
P rzy  ul. D w orskiej 7, spad ł ze schodów 

39-letni W acław  B anasik , robotn ik , k tó ry  był 
p ijany . L ekarz Pogotow ia stw ierdził w strząs 
mózgu i przew iózł B an asik a  w stan ie  ciężkim 
do szp ita la  n a  Czystem.

OSZUST W  OPAŁACH
32-letni F ranc iszek  P aź (S trze lecka  1), 

znany złodziej i oszust, k a ra n y  ju ż  n iejedno­
k ro tn ie , będąc p rzy  ul. O szm iańskiej 4 w T a r ­
gówku w sp raw ie  osobistej, był po ran iony  no­
żem w k la tkę  p iersiow ą —  przez F e lik sa  Mi­
chalskiego, lo k a to ra  tegoż domu. Pogotow ie, po 
o p a tru n k u , przew iozło P az ia  do domu. M ichal­
skiego aresztow ano. Is tn ie je  przypuszczenie, 
że powodem po ran ien ia  były porachunk i oso­
biste.

KRWAWA LIBACJA
22-letn ia  W ik to rja  K ruczyków na, kelnenca 

(O grodow a 53), będąc n a  libac ji, p rzy  ul. R a­
cław ickiej 17, z koleżanką, by ła  zran iona  w 
k latkę p iersiow ą. R an n ą  przew ieziono do am - 
b u la to rju m  Pogotow-ia, a  następn ie , po udzie­
leniu  pomocy, umieszczono w szp ita lu  Dz. J e ­
zus

AWANTURNICZY KONDUKTOR
W  zakładzie kąpielow ym , p rzy  ul. Z łotej 8, 

w ynik ła  g łośna a w a n tu ra , w yw ołana przez pi- 
j janego  osobnika, k tó ry  przyszedł tam  w tow a­

rzystw ie rów nież podchm ielonej n iew iasty . —  
Gdy num erow y S tan isław  Klim czew ski ośw iad­
czył przybyłem u, że go do kab iny  z tow arzy­
szką nie w puści, p ija n y  w yciągnął rew olw er. 
K to  wie, czy zajście z p ijan y m  nie zakończy­
łoby się trag iczn ie , gdyby nie ta k t  num erow e­
go, k tó ry  uspokoiw szy a w a n tu rn ik a  p rzyrze­
czeniem, że da  m u kabinę, wyszedł n a  ulicę i 
w ezw ał p o lic jan ta . W 10-tym kom isarjacie , 
dokąd aw an tu rn iczego  gościa sprow adzono, 
gdyż tow arzyszka  jego, ko rzy s ta jąc  z zam ie­
szan ia , zdołała u lo tn ić  się, okazało się, że je s t  
to konduk to r m iędzynarodow ego tow. w ago­
nów sypialnych , 30-letni J a n  R zepka. Rewol­
w er, n a  k tó ry  posiadał zezwolenie, policja za­
łączyła  do protokółu, jak o  dowód rzeczowy.

ZGON DZIECKA I ZASŁABNIĘCIE 
. , MATKI

N a  rogu  ul. B ednarsk ie j i K rakow skiego 
P rzedm ieścia zasłab ła  nag le  25-letn ia A nna 
F lo ren ty n a  W iśniew ska, n a  ręku  k tó re j z n a j­
dowało się 3-m iesięczne dziecko M ieczysław- 
Tadeusz, syn je j. P rzed  przybyciem  lekarza  
Pogotow ia, dziecko zm arło. W iśniew ską Pogo­
tow ie przewiozło do 1-go k o m isa rja tu .

POŚCIG I UJĘCIE ZŁODZIEJA
P rzy  ul. Z łotej 75, do m ieszkania  L eonarda  

O lszyńskiego, ślu sa rza , w  czasie nieobecności 
domowników dosta ł się złodziej, po uprze- 
dniem  w yłam an iu  zam ku. W momencie, gdy 
złodziej w ychodził z tłum okiem  i teczką, n a ­
tk n ą ł się n a  p o w raca jącą  z m ia s ta  zonę Ol­
szyńskiego. P rze rażo n a  kobieta wszczęła a la rm  
w sku tek  czego opryszek porzucił łupy, a  sam  
salw ow ał się ucieczką. Z a uciekającym  pogo­
nili synow ie lo k a to ra  tegoż domu, Moszek i 
Leon b rac ia  Goldszteinow ie, k tó rzy  śc iga jąc  
uciekającego krzyczeli: „T rzym ajc ie  złodzieja"

N a rogu ul. T w arde j i Z łotej uciekającego 
schw ytał przechodzień Szm idt i w raz  z nim  
upadł n a  chodnik. S chw ytany  chcąc w yrw ać 
się, u g ry z ł Szm idta w rękę. W ty m  czasie je ­
dnak  nadbiegł posterunkow y, k tó ry  schw y ta­
nego odprow adził do 8-go k o m isa rja tu . U ję ty  
podał się za Z ygm un ta  W ęgłowskiego, la t 24. 
Podczas rew izji znaleziono przy  W ęgłowskim 
łom, oraz sk radzioną , bu telke perfu m  i udu­
szonego k an a rk a . W porzuconym  tłum oku i 
teczce znaleziono bieliznę, f ira n k i, a p a ra t  fo­
to g rafic zn y  i t .  p.



P O L S K A Nr. 230,

OKRADZENIE „POGOTOW IA DI A 
GŁODNYCH"

Do lokalu  „Pogotow ia d la  głodnych" (Oirro- 
dowa 12), opieczętow anego decyzją komi- 
c a r ja tu  R ządu  m. W arszaw y  przez 9 b rygadę  
urzędu  śledczego, za pomocą w łam an ia  i ze r­
w ania pieczęci dosta li się n ieznani spraw cy  i 
sk rad li m aszynę do p isan ia  syst. „ itn d e r-  
wood“, w artośc i 1000 zł.

OFIARA „FARMAZONÓW"
A nna Szmielewowa, z M iedzeszyna, kup iła  

na  ul. D zikiej 28 od jak iegoś przechodnia 
kolczyki z fałszyw em i b ry lan tam i, za  k tó re  za ­
płaciła 110 zł.

NIEOSTROŻNOŚĆ Z BRONIĄ
21-letnia S a ra  Skarbek, szw aczka, by ła  po­

strzelona ze s tra sz a k a , przez n iew ykry tego  
spraw cę. L ekarz  w am b u la to rju m  Pogotow ia 
.'.twierdził u  S. poparzen ie  tw arzy  i spojów ek 
lewego oka.

POSTRZELENIE
Do am b u la to rju m  Pogotow ia przyw ieziono 

z K ostrow a 21-letniego C zesław a P uchałę, 
robotn ika z r a n ą  postrza łow ą u s t. R annego, 
po udzieleniu pomocy, Pogotow ie przewiozło 
do szp ita la  Dz, Jezus.

ZATRUCIE GAZEM ŚWIETLNYM
P rzy  ul. Polnej 70, w sku tek  w łasnej n ie­

ostrożności, z a tru ła  się gazem  św ietlnym  
30-letnia Z ofja  P asików na, służąca. Z a tru tą  
,v s tan ie  ciężkim przew iozło Pogotow ie do 
szp ita la  Dz. Jezus.

ZATRUCIE ŚRODKIEM NASENNYM
P rzy  ul. D zielnej 54, zona lekarza  den tysty , 

SO-letnia A nna Szparfogeiow a, z a tru ła  się 
środkiem  nasennym , w sku tek  zażycia dużej 
daw ki. L ekarz  Pogotow ia, po p rzep łakan iu  żo­
łądka, pozostaw ił z a tru tą  n a  leczeniu w  domu.

ZBRODNICZY NAPAD
W  ogrodzie Saskim ; nP-wy k ry  ty  sp raw ca 

n ap ad ł n a  35-letn ią  Z ofję  T eperów nę, praczkę, 
z ad a jąc  je j nożem ra n ę  c ię tą  lewego p rzed ­
ram ien ia . R a n n ą  opatrzono  w  am b u la to rju m  
Pogotow ia.

U X. G A D O W SK iEG O  (B ochn ia) na­
być m ożna:
II. Katechizm W iększy po Zł. 3.60
II. Katechizm Mały dla  kl. 3 i 4 „  1.80
II. W yciąg Katech., brosz. „ 0.80

dito  op raw ny  „ 1.20
D zieje K ościoła, d la  sem. w  opr. „ 5.—
Krótka historja K ościoła „  1.20
Katechezy Biblijne „ 4 .—
Psychologja wychow ania „  4.50
Upominek duchowny „  0.20
D ebry Pasterz, m odlitew nik dla 

dzieci m ałych, po zł. 1.— ,
1.50, 2.—  i 3.— .

Dobry Pasterz, dla  starszych , opr., 
po 1.50, 2 .— , 3.—  i 4.— .

T egoż au to ra  Hist. Kościoła dla 
gimn. (dw ie  częśc i) , M ała Bi- 
b ib lijka i Dz eje B iblijne są  do 
nabycia  w  K siążnicy A tlas, 
(L w ów , ul. C zarnieckiego 12).

GDZIE KUPOWAĆ W WARSZAWIE?

f U G E U ! J U S !  u a W U M
K R A W I E C  C Y W I L N Y  I W O J S K O W Y

Warszawa — Żoliborz-Kolonja miejska Nr. 60 m. 9. 
Przyjmuje obstalunki dla 
WieleDnego Duchowieńsiwa.

K R A W I E C  M Ę S K I

W ł a d y s ł a w  G o d l e w s k i
W a rs z a w a , N o w o g ro d z k a  11, m. 13. 

T e le fo n  406-61.

P rz y jm u je  w sz e lk ie  o b s ta lu n k i  z 
w ła s n y c h  I p o w ie rz o n y c h  m n te rja -  

łów.
C e n y  p r z y s tę p n e .

O g ła s ii- t t ie  s ia  m działa 
GP71E KUPflWAt W WARSZAWIE.

Fabryczne Składy Mebli 
M. K 9 . & S U R &
Warszawa, Żórswia Nr. 2

i Chmielna 6 .

P o lec a  m e b le  g w aran to w an e !  d o ­
b ro c i: s y p ia ln ie , s to ło w e , g a b in e ty , 
s a lo n y  o ra z  p o je d y n c z e  s z tu k i: 
s za fy , k r e d e n s y ,  b ib l io te k i, b iu rk a ,  
s to ły , o ra z  w y ro b y  ta p ic e r s k ie  i t. p. 

C e n y  n is k ie .
S p rz e d a ż  ta k ż e  n a  ra ty .

KAPELUSZE 
MELONIKI

[ I L C O W E. 
P IL Ś N I O W E , 
WŁOCHATE

oraz czapki sportowe 
i uczniowskie

p o l e c a :

P O C H M A R A

-  P R O B L E M Y  

RELIGIJNO MORALNE

Do nabycia w księgarń? 
Przeyladu - K iolick lego

w Warszawie i we wszyst­
kich księgarniach.

ZGODA 3. TEL. 79-24.

NA R A T Y  I Z A  G O T Ó W K j
W y k w in tn e  o k ry c ia  d am sk fe , m ę­
s k ie , u cz n io w sk ie , d z ie c ię c e  o ra z  
k o n fe k c je  d a m s k ą o d d a ję n a d o g o d ­

n y c h  w a ru n k a c h .
Solidna robota. Ceny kMkurenr/jłii.

L .  Szabłowski, B ra ck a  S.

PIEG!! S ZR A J3E R A
m i e s z k a n i o w e  
i k u c h e n n e

Mocna g trwała konstrukcja s t n ł a  I r e -
r  m e l f c - n o ś ' ! ,  a skutkiem tego 5«*°'0 
C ln . ŚCi opału w porównaniu do wszystkich pieców 
kat lewych. > » < r t ln o ś ć  c o r o c z n y  !ili r e  i u n -  
t o w ,  e s t e t y k a ,  g w a r a n c j a ,  t a n i o ś ć .  Prze­
szło LOCO SZtUk w użyciu zatwierdzone przez 

wszystkie ministerstwa i urzędy.
W ynalazek i wyróo całkow icie polskie

W Warszawie ul. Grójecka 33,
t e le f o n  3 2 0 *3 3 .GCJłROL SZRAJBER

} KRYGIE!

BALUSTRADY
schody, okna, kołu- 
irry roboty ślusar­
skie po cenach 
konkurencyjnych so- 

IWnfe wykonywa 
M ułowa 1Q, teł. 53-13.

MFRI F 00,idrie  n a jtan le jl
IIILULL Wybór wtelkll
S y p ia ln ie , ja d a ln ie , g a b in e ty . K re ­
d e n s y , s to ły , k rz e s ła . O to m a n y , 
ta p c z a n y , k o z e tk i.  B ry s to lk i, o k a ­
z y jn e  s a lo n y  i k o m p le ty  k lubow e. 
G o tó w k ą , ratam i. D o g o d n e  w a­

ru  n k i.
„  F  L  O  R  I D A " .
C h m ie ln a  41, ró g  M a rs z a łk o w s k ie j

Farby lakiery I chemlkalja

Zdzisław R>jdnicHi
Warszawa, Podwale 13 

tel. 335-22 1 191-30.

P i Ó P A  W I E C Z N E
r e p a ru je  ip e c ja ln y  zak ład  po  ce ­

n ac h  p rz y s tę p n y c h

S. KllIlńlLi I S. Zalet

Howy-Śwlat 33 w podwórzu.
Tel. 140.29.

K a p e lu s ze
i

c z a p k i  
m ę s k i e  

K A R O L  S T E G N E R  u l. T rę b a c k a  I I .

W a rs z a w s k ie  Z a k ła d y  K o n fe k cy jn e
Bp. z  o g r . od p .

Biuro w Warszawie, ul. Pnnwale 13
t e le f o n y  1 0 1 - 0 0  l 3 3 5 -2 2 .

W j s s n e  w y t w ó r n i e ;  O d z ie ż  
k o n fe k c y jn a , o d z ież  te c h n ic z n a , 
b ie liz n a  sp o r to w a , u m u n d u ro w a n ia .

J .  K R A J E W S K I
K R A W I E C

WA m m W R i  Ś-to KRZYSI . ft  Ni*. 15.

N r  BATY I ZA GITf-WKEi

w y k w i n t n e  u b i o r y  
m ę s k i e

poleca firma:

C7Y*EWSKI Złota 15.

ZAKŁAD ZDOBNICTW A ROŚLINNEGO

Michał Kordbó junindS-ka W a r s z a w a ,  Żytnia 3 1
te l. 2 5 3 - 7 2 .

j f f e c a  wł a s ne j  łodow!!: ro ś l in y  sz k la rm o w e  I g ru n to w e  w don ic* - 
k a c h  i n a  k w ia t c ię ty , o raz  w sz e lk ieg o  ro d z a ju  w y ro b y  z  k w ia tó *

SIW E W ŁOSY
Farbą JU yTNOL można si­
wym włosom nadać każdy 
żądany kolor. JUVENOL ła­
twy w użyciu, nieszkodliwy 
do nabycia wszędzie. Parfum. 

d’Órient Warszawa. J7a

O P T Y K

S T. R U D Z K I  z Kijowa
Warszawa. Nowy-$wiat 4 0 .

w  podw órzu ó d z łc  k ino  
„PAN“.

N O W OC Z ES N A  WYTWOH Nl A
STEMPLI I KLiSZ 
KAUCZUKOWYCH

Z. G A S I O R O W S * '
WARSZAWA. Ml. ZYTNIm * ?1

JUVEN0L prawdę jedy­
na dobra i pewna farba do 
włosów na wszystkie kolo­
ry. Do nabycia w skład, 
apt. Pa iumerie d’Orient 

Warszawa.
38a

T A P ł O - D E K b R A T O R
P rz y jm u je  ro b o ty  I p rz e ró b k i  po 
w y ją tk o w o  n is k ic h  c e n a c h  i ty lk o  
w p ie rw s z o rz ę d n y m  g a tu n k u  k a n a ­
p y  i fo te le  K L U B O W E , k r y te  s k ó ­
rą , w sz e lk iem l m a te r ja m i, o to m a ­
ny , ta p c z a n y , k o z e ty , m a te ra c e  to -  

tow e  i n a  o b s ta lu n k i. 
T e le fo n  533-73*

PflTEFOMY prawdzie
p o l e c a  GŁÓWNY SKŁA&

A d a m  k l im k ie w ic ' /
M arszałkow ska 154 ^  

W aru n Ł  d ogod ne. 
C enn ik i b ezp ła tn ie .

M EDALE ZŁOTE:

PetersUurg 131 Br., Warszawa 1927 r. 
O R T O P E D A

ANT. KUGLER
MAnSZAŁ.tOWSKA Nr. 42

t e .e f o n  1 4 6 -5 2 .

Poleca najnow­
szych ulepszeń:

p ro tezy , aparaty 
ortopedyczne, pa­
s y  b r z u s z n e  i 
p r z e p u k l i n o w e ,  
wkładki na płaską 
stopę i o b u w i e  

ortopedyczne

Gilzy patentowane s podwójną 
watką „ D A N D Y -  patent Nr. 714 

Po’skleJ wytworni £11,
„ Z N I C Z "  

bronitłatr Szybowtkl I Ł k a
Warszawa, Marszałkowska 49, tal. 162-49.

Z A K Ł A D

K A M I E N I A R S K I
W y k o n y w a :

R o b o ty  m a rm u ro w e , g ran ito w e  z 
p ia sk o w c a  i r e p e ra c je  ta k o w y c h . 

C e n y  k o n k u r e n c y j n e .
Nowy-Świat Nr. 38. Tel. Nr. 148-92.

„O R T O P E D IA »»

P ro te z y
nowocześni

Pasy
lecznlcż*5 

Rupturowe 
bandaie 

Gumowe 
pończochy 
POLECA i

W. Lachowic/
Warszawa

m m m m i k  U3

g  Ąofowc oraz

.1—.., 1 nta stołowe,
.. sypialnie gabinetowe, solid­

nym na R ATY.wy twórni włas­
nej, poleca F. Urbankowski

Wilcza 20 róg Kruczej

ZAKŁAD 0GRUDNICZY

mu % m m
W arszaw a, GArczowska 79

t e lo fo n  4 1 5 -2 3 ,

H o d o w la  kw ia tó w  c ię ty c h  i d o n ic z ­
k o w y ch .

Po 5 zł, tygodniowo
N A  RA FY

W yżymaczki am erykańskie, 
nakryci: Norblinu i Frażeta, 
lodow nie pokojow e, m aszyn­
ki dc rob ien ia  lodów, apara­
ty  „W ecka“, prim usy, por­
celana, szkło i naczynia ku ­

chenne.

„ W Y G O D A "
Marszałkowska 38 m. 20.

2-fla bra m  au

■ J T R A na raty dW0- 
terminowa

przyjmuje wszelkie roboi. z wł»5'
nych i powierzonych Futer

M. LACHOWICZ
C n ło d n a  8 m. 13, te l. 283-39-

Zakład Knoi cckl

J AN S N I E G U Ł *
u l . n o w o g r o d z k a

P o leca  w yk w in tn ą  rob otę ze 
.Ich i z p ow ierzon ych  materl**® 

S olid n ym  u d z ie la  k redytu .

BUTY ZDROWIA
S Z F W C  0R T 0P E D Y 5T A

A.BJFRNACKI
Fiekionlna 19:

Zakład Ogrodniczy

A. S T R Z E L E C K I
WARSZAWA PŁOCKA 52.

Znany Zakład Krawiecki

S T .  N O W A K O W S K I E G O
Nowy-Świat Nt. 82. Telefon 218-38-
p o le c a  n a jn o w sz e  fa so n y . P rz y J111̂  
je  z a m ó w ie n ia  z w ła s n y c h  i po**", 
r z o n y c h  m a te r ja łó w  i w sz e lk ie  
b o ty  w z a k re s  k ra w ie c tw a  
d z ą e e . C E N Y  P R Z Y S T Ę P U J E

Fabryka luster ł szliflernia szkła 

B-cid BABICZ
W a rszaw a , S o lec  77, te l. 150-02.

L u s tra  m eb low e i g a la n te ry jn e , 
s z k ła  te c h n ic z n e  o ra z  w sz e lk ie  r o ­
b o ty  w  z a k re s  s z k la rs tw a  w ch o ­

dzące .

Ważne dla Pań!
W ielk i w ybór futer, p 8jj 
zim ow ych 1 je iiennyc*1 

najtan iej p o leca
B r .  U n k i e w i C ^

ul. H oża  Nr. 54 m. 2.

M F R I F C E N Y  w yją tków  n lz -  
I tIL D L L i k ie , le c z  g o tów ką . P r o ­
sz ę  sp ra w d z ić !  S y p ia ln ie , ja i n ie  
g a b in e ty , sa lo n ó w  w ybór, p o je d y n ­
cze  s z tu k i . S p ec ja ln o ść : g a rn i tu ry  
k lu b o w e  ty lk o  p ie rw s z o rz ę d n e j ro ­
bo ty , k ry te  n a j le p s z e m i s k ó ra m i, 
o to m a n  w y b ó r, k o z e tk i,  ta p c z a n y  

E w e n tu a ln ie  o d p o w ie d z ia ln y m  
cz ęśc io w y  k re d y t . H O Ż A  21.

M Ę S K JC  C. BorKowfkr
W W a rsza w ie , M a rsz a łk o w sk a  39-a, 

T e le fo n  233-95.

P rz y jm u je  o b s ta lu n k i  z w ła sn y ch  
i p o w ie  lo n y c h  m a terja łów , 
po  c e n a c h  p rz y s tę p n y c h . 

S o l i d n y m  u d z ie la m y  k r e d y t u .

MEBLE LUKSUSOWE. G ab in e ty , ja'dsb

n ie , s y p ia ln ie , s a lo n y  m a h o n io * ^  
z ło co n e , k lu b o w e  g a rn i tu ry  8 
rz a  ie n ow e  i o k a z y jn e . W y b ó r P - 
k n y c h  k o m p le tó w  o k az y jn y c h  V 
n ie b y w a le  n iz k ic h  c e n a c h , le cZ 
tó w k ą .—P r o s z ę  sp raw d z ić ! 
a ln ie  o d p o w ie d z ia ln y m  cię*.c*aJ/i , 
k re d y t .  K ru cza  34, S T  E F A K 5 

P ro s im y  a d re s  zachow ać-

c  ^  A  N U N  E  R U w Warszawie Ina warszawskich dworcami kolejowych 2 3  grofTJ.

C L N Y  icu &5/E Za w y so k o ść  1 m ilim . lu b  za ;e £ o  m iejsce . IcLlSte^n (układ Ł-?"paIćowy) 70 £r. rw'i yckŚiS® ( ik lad  4 -s  *pa!towy) 90 gr. \  rimieuki 1 ?ł. 50 dr. 7o ts'4
zw yczajne) lit ad o  s z p d io w if  50 >̂r. D robne za wyraz ^0 gr, I'Oszukiv._a n ie  i Z aofiarow anie  pracy 50o Łaniej. C ,,..

Ggittiaenfj P rzy f-rry : Q Lyllsj 23
n a  : a o t l a r y c z n e  i i k o ś n e j  o

A d re s  R e d a k c j i ,  A d m in is t r a c j i  i E k s n e d y c ji  F r a t .  r rs e * T 3 . T l. T e le fo n  R e tla k ę i  5 3 3 -5 0 .  L i & W W i y  1  M W ,  P , Q.  -J5 ^

R edaktor: LEON RADZIEJOW SKI. W ydaw ca: D O m  KATO LK JK lLJ SP. z  O- a

D rniarm a Archidiecezjalna (L cm u Lrasy 1.a::.Iicki£j).


